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/chodzi e IsLsnnto o godzinie 6. popołudniu, 
* wyjątkiem niedzieli dni fiwiąteoznych 

F nedpłata wynosi:
we Lwowie t  odniesieniem do domn: 

miesięoznie ałr. 1*50 kwartalnie złr. 4-50 
Na prewlnojl I w oałej noni iil Austro-We

m iesięczn ie....................................... »i
kwartalnie............................................. .......  6 —
p 'łr o e in ie ................................................... „ 12*—

Za granicą kwartalnie z łr . 7*50. 
Prsedplatę prsyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tf. od 1. do oitatmego to miesiącu.
L? z m ia n ę  a d re su  d o p ła c a  s ię  20 c n t. 

Hosser pojedynczy kosztuje 10 ct. 
Wedafcoja ni. Łyczakowska I. 3. ToleTon 104.

* P r z e d p ła tę  i  o g ł o u n n l a  p r z y lm n ^ ą :
We LWOWIE: Administracja „GasetySaro we 
nl. Łyczakowska 1. 3, tudziei „Biuro DziennikAw1-, 

ul. Karola Ludwika 1. "i.
O g ło s z e n ia  p r z y j m u j ą :

W PABYŻU: C. Adam fCiborowski), rne denauiti 
Pśres 81 .— We WIEDNIU: Haasenstein A YogWr 
(Otto Maas), Walflsehgasse 10; Bndolt Uoose, Bef 
lerstddte 2; A. Oppelik. Stnbenbutei 2.— W HA 
BURGU: A. Steiner. — W FB \NKFUBC1E n.K.:1 
Haazenstein & Vogler i G. L >nu »e & Comp. — 

W WARSZAWIE: Beiobmau & Frendler 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Bókłamy 
1 nadesłane za wiersz lab jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji I Administracji: nl. Łyczakowi ka 8. 
Telefon 104.

Lw ów  dnia 16. września.

Czytamy w Ctasie: Jeszcze nie je s t sta
nowo™ oznaczony dzioń zwołania sejmu. Dowia
dujemy się jednak, i i  zwołany będzie niewątpli
wie w okresie między 5. a 8. października. De
cyzja rządu w tej mierze nastąpi po porozumie
niu się z p. namiestnikiem. Przypuszczają, iż 
sejm zwołanym zostanie na 7. lab  8. października.

C z e 8 k i Wydział krajowy wygotował już 
p r e  1 i m * i n a r z  b u d ż e t u  k r a j o w e g o  we
dług którego dodatek krajowy zostanie z S6Va 
na 88%  podniesiony. Podwyższenie tłumaczy się 
większemi wydatkami w sumie 720.00* zł., spo- 
wodowanemi polepszeniem płac nauczycielskich, 
tudzież reorganizacją i rozszerzeniem zakładów 
sanitarnych i hum anitarnych w Czechach.

Zwołana przez m o r a w s k i  Wyd; ac kra
jowy ankieta oświadczyła się za p o ż y o s  k ą 
k r a j  o m ą  do samy 10 mil. zł., a to na spłatę 
bieżącego' długu, budowami spowodowanego, i na 
umorzeni* reszty długu indomnizacyjnego ; zara
zem też na wzmagające się ciągle wydatki szkolne.

Namiestnik morawski p. L ó b 1 wyjechał 
na inspekcję kraju, obecnie do wołoskiego M ię
dzyrzecza. Ludność szczerze go wita.

S ł o w i e ń c y  w Eraiuie są oburzeni z po
wodu, że na dyrektora szkoły realnej w Lubie
nie nasłano niejakiego dr. Janowicza, który był 
dyrektorem niższej szkoły realnej w Serecie 
na Bukowime i ani stosanków ani języka krają 
nie zna.

Ju tro  odbędą się w P r a d z e  « v y b o r y  
uzupełniające do s e j m u  ze Starego miasta, 
Nowego miasie i Małej Strany, razem pięć man
datów. Obie otrony stawiają tych, co poprzód, 
kandydatów. N a Małej Stranie miał G regr w pią
tek mowę do wyborców, w której podnosząc po
tężny wzrost stronnictw a mtodoczeskiego, wyka
zy wał konieczność, aby tak szło dalej, jako postęp 
przeciw staroczeskiemu pojmowania koronacji, jako 
izezej formalności (to je s t kłamstwem; p. r.), i na 

dowód, że istnieje potężne, zdeterminowane stron 
nictwo, które ndaromni wszelkie niegodne, sta- 
roczeskie oferty do porozumienia się z Niemcami.

Przewódzćy k o n s e r w a t y w n e j  s z l a 
c h t y  c z e s k i e j ,  z marszałkiem ks. Lobkowi- 
ezem na czele podjęli rokowania ugodowe ze 
szlachtą niemiecką, przedewszystkiem względem 
wstąpienia N i e m e  ó w  d o  s e j m u  c z e s k i e 
g o . Od szlachty niemieckiej podjął się ks. 
Schdnbnrg teffo zadania, omówionego w sierpniu 
na weselu kr Jan a  Schwarzenberga. Uwiado
miony już został o tern hr. Oswald Thun prezes 
komitetu wyborczego niemieckiej posiadłości 
dworskiej, tudzież niemiecki komitet wyborczy 
iła  miast, i kuiji wiejskioj. Wczoraj miało się 
odbyć zebranie tego drogiego komitetu, na które 
m iał przybyć także o. Plener.

stosunki. W przeciągu 86 godzin dotknięci za
kazem przebywania w państwie rosyjskiem wv- 
nosić się muszą za granicę; jeżeli zaś posiadło
ści swych, mienia, mebli nie mogą sprzedać n a 
tychm iast, choćby za bajecznie niską cenę, ro
syjski naczelnik miejscowości i żandarm  zezwa
lają wprawdzie na dalszy pobyt, ale tylko za 
opłatą 5 rubli dziennie z góry, które naturalnie 
płyną do kieszeni „wiernych swoim obowiązkom 
urzędników*. Nadto zabierają urzędnicy najlep
sze rzeczy wedle własnego upodobania i płacą 
za nie trzecią część wartości rzeczywistej. S trata 
biednych nanitów bywa tak wielką, że im zale
dwie jeszcze starczy na przewóz za granicę. B ia
da zaś tym, którzy przybiorą postawę, jakoby się 
rozkazom urzędników sprzeciwić chcieli: tracą 
oni niekiedy wszystko, a prawa i sprawiedliwo
ści się nie doczekają1*.

„W łachm any otuleni, z niemowlętami w 
brudne kołdry owiniętemi, z twarzą pooraną głę
boko troskami, biedacy ci przybywają do Kró
lewca. Tu na dworcu doznają największych wzglę
dów, urzędnicy są grzeczni dla tych nieszczęśli
wych wygnańców, a nawet w samej kolei nieje
dno spotyka ich ustępstwo. Już  tygodnio całe 
rozpaczliwe te obrazy codziennie odsłaniają się 
oczom naszym*.

Do tej korespondencji dodaje Dziennik Po
znański następującą uw agę: „Dziś Ostdcutsche 
Pressa wylewa łzy gorzkie nad niedolą żydów, 
wydalanych przez rząd rosyjski, a przecież op 
tylko naśladuje tutejsze wzory. Wypędzono ztąd 
kilkadziesiąt tysięcy r o d a k ó w  n a s z y c h  za to 
tylko, że się urodzili w innej dzie'nicy ojczyzny 
naszej, a ta  spokojnej pracy się oddawali. Wów
czas — z małemi bardzo wyjątkam’ — prasa 
niemiecka albo przyklaskiwała wypędzaniu roda
ków naszych, lub milczała. Dziś płacze nad ba
nitami z Rosji 1 Trzeba było wołać, gdy był czas 
na wołanie, trzeba było pamiętać o tej cbrze- 
ściańskiej zasadzie: „Go tobie nie miło, drugie
mu nie ezyń“. —  Dziś nie byłoby łez*.

cami podwyższa taryfy frachtowe.. Niemcy go* 
ta ją  odwet. Półnrzędowe pisma berlińskie zapo
wiadają otwarcie formalną niemiecko - rosyjską 
w o j n ę c ł o w ą .

Czytamy w Nowej Pressie: „W Berlinie są
dzą że pomiędzy B oś,, ą a F r a n c j ą  przyszło 
poniekąd do kwasów z powoda sprawy kreteń- 
skiej, F rancja bowiem nie poszła za życzeniem 
p e tersbu rsk im , lecz odwołała swoje przeznaczone 
do Krety okręty wojenne, przekonawszy się, że sam 
m inister prezydent greeki, Trikupis nie uważa 
jeszcze wytoczenia sprawy greckiej na Krecie za 
będące na czasie. Mniemają przeto w Berlinie, 
ie  podróż c a r e w i c z a  następcy do P a r y ż a  
wcale jeszcze nie jest stale j^śU now ioną, a że 
na  każdy spesób zależy ona od wyniku wyborów 
francuskich. Tylko, jeżeli o^aęjuy gabinet fran
cuski wybory przetrwa aibt monarchiści zwy
ciężą będzie na serjo mowa o podróży care
wicza.

„Co do twierdzenia, i e . f p r z y m i e r z e  r o 
s y  j s k o - f r a n c  u a k i e  już jest zawarte, uważa
ją  w dobrze poinformowanych kołach berlińskich 
za pewne, że wszelkie usiłow ań^ polityków ro
syjskich i francuskich, aby dojść do końca, na
wet pobyt m inistra wojny, Wanaowskiego we 
Francji, rozbiły się o chwiejność cara, który 
przynajmniej aż de wynika wyborów we Francji 
chce wolne mieć ręce. Podczas gdy panslawisty- 
czni wodzireje napierają, car ciągle trzym a się 
polityki wyczekiwania i nio/ależrości we wszel
kich kierunkach, z brojąc się tylko ciągle przeciw 
Niemcom i Austrji. Ton półurzędowców niem ie
ckich wobec Bosji złagodniał, jak z tego widzi
my, z powodu o skiego przybycia cara .

W edług wiedeńsEinj ReLłSweihr f a r  g o n y  
w o j s k o w e  (Traintruppe) będą odłączone od 
młków, z których się kompletują i od których 
omendy zależą, i tworzyć mają osobne samo

dzielne dywizje. Przygotowania jaż  poczyniono, 
cała reforma będzie j i ż  w przyszłym roku prze
prowadzoną.

£

Ostdeutscke Preste z y i Ikim żalem i współ
czuciem rozpisuje się o o f i a r a c h  w y d a l e ń  
z R o s j i  w korespondencji swej z Królewca. 
Oto, co pisze: „Serce się rozdziera na widok, 
przedstawiający się teraz codziennie, na dworca 
kolei W schodniej. Przybywają tu setki osób m o j- 
ż e s z o w e g o  wyznania od granicy rosyjskiej, 
którzy z Bosji wygnani, wędrują do Ameryki i 

4 A ustralii. Opisy tych ludzi zubożałych, prawie 
t l ł* żebraków, w jaki to sposób Rosja wydalania 

9 uskutecznia, charakteryzują wymownie tameczne 
iw.

Z K i j o w a  d. 10. bin. donoszą do. N. Re - 
, j :  „ A r e s z t o w a n i a  m ł o d z i e ż y  trwa
ją  dalej. Dotychczas liczba zamkniętych w tu tej- 
szem więzieniu waha sie między 73 a 80, gdyż 
kilkunastu z aresztowanych wypuszczono ha wol
ność. Przeważa żywioł rosyjski, Polaków jednak 
jes t zatrzymanych dwudziestu dwóch. Szczególną 
sensację wywołało aresztowanie studenta medy
cyny Sangajły, eieszącego się ta  niebywałym 
szacunkiem wśród oałego uniwersytetu. Śledztwo 
prowadzi osobiście tutejszy naczelnik żandarm e
rii, jenerał-m ajor Nowiekij, przy pomocy kapitana 
Ozierczkowskiego. Jaki będzie rezultat, trudno 
przewidzieć ; prawdopodobnie zwichnięcie karjery 
kilkunastu młodym lndziom, wywiezienie sporej 
liczby „sposobem administracyjn; jn “ do dóIuo- 
cnych gabernij za to, że zapomnieli, ii w Bosji 
n^wet myśleć trzeba „po prykazu*.

Nowym ukazem zestał t. 'w . z a o s t r z o n y  
d o z ó r  p o  l i  c y j  n y  w guberniach ołtawskiej 
i czernichowskiej (na Ukrainie), w kilku powia
tach gub. taurydzkiej, w mieśeie i powiecie Sa
ratowie, tudzież w Kerezu i Sebastopolu znie
siony.

W edług Noto. Wrem. zostanie Badzie sta
ną przedłożonym projekt o zaprowadzenia w S y- 
b e r  j i nowej procedury sądowej i  z n i e s i e 
n i a  k a r y  z e s ł a n i a .

N i e m i e c k a  o p e r a  w P e t e r s b u r 
g a  przestała istnieć, gdyż nikt jeż  do niej nie 
uczęszczał, natom iast zupełnie się powiodło za
prowadzenie o p e r y  f r a n c u s k i e j .  J e s t  to 
polityczną oznaką czasn.

Z powoda, że N i e m c y  zabroniły importu 
w i e p r z o w i n y  z krajów carowi podległych, 
zabroniła B o s j a  pod sarową karą importu pie
niędzy niemieckich, a nadto znosi bezpośredni 
tn& sport towarów kolejami między Bosją a Niem-

W H annow erze wezwano ludność urzędowo, 
tby c a r e w i c z a  następcę przyzwoicie przyjęła, 
Z Petersburga donoszą : „W edług pism tutejszych, 
przyjęcie carewicza w Hannowerze wywarło 
w Bosji dobre wrażenie, ale żadnych zgoła illu- 
zyj nie wywołało. Tak samo i przyszły zjazd 
cara z cesarzem nie oddziałi na postępywanie 
Rosji. Społeczeństwo rosyjikld pragnie dobrych 
stosunków z Niemcam , aie niczego nie wygląda 
od rządn niemieckiego, będąe przekonany, że 
sam bieg rzeczy sparaliżuj niebezpieczeństwo 
trójprzym ierza1'.

B iecz to więcei niż interesująca, że podczas 
gdy dotychczas d w ó r  b e r l i ń s k i  z paradą 
obchodził i m i e n i n y  jarskie, tego rokn cesarz. 
W ilhelm nie pił na powodzenie cara, co przecież 
cesarz aastrjaeki w Litomyśla bodaj kilkoma 
słowy uczynił. Nie był też nikt z m inisterstw a 
spraw zagranicznych na obiedzie u ambasadora 
Szuwałowa. Z Prusaków w ogóle był tylko je 
nerał W erdei, gubernatoi Berlina, do niedawna 
reprezenlan . wojskowy w Fe&Hebartru

Medjolański Córriere ie ta  Sera podał do
niesienie swego berlińskiego korespondenta, że 
za pośrednictwem cesarza niemieckiego nastąpiło 
porozumienie co do czasu i miejsca rewizyty ce
sarza austriackiego u króla Ham berta, że mia
nowicie cesarz Franciszek Józef przybędzie w pa
ździerniku do Neapolu, a źe w tym czasie przy
jadzie tam i cesarz Wilhelm, więc faktycznie 
będzie to z j a z d  t r z e c h  m o n a r c h ó w .  
Jestto  oczjWiście bąk , jakim się też paryski 
Temps popisał.

W alne w y b o r y  w e  F r a n c j i  odbędą 
się już w przyszłą niedzielę. Dotychczas na 576 
krzeseł poselskich zgłosiło się prawie trzy razy 
tylu, bo 1537 kandydatów, zdaje się przeto, że 
nie wielu wyjdzie z pierwszego wyboru, i bitwa 
się rozstrzygnie dopiero w powtórnym wyborze, 
tj. d. 6. października. O skandalach wyborczych 
Błychać prawie tylko tam, gdzie ministrowie wy- 
stępują jako kandydaci.

K o n s e r w a t y w n y  k o m i t e t  w y b o r 
c a  y w Paryżu wydał drugą odezwę do wybor
ców okręgu Sekwany. Odezwa ta rozpoczyna się 
od s łó w : „Więksiość Izby wybranej w r. 1885 
naruszyła wasze prawa i najdroższe wolności, a 
interesa wasze wystawiła na straty. Wskutek 
złej administracji finansowej, pomnożyła ciężary 
kontrybuentów i pogrążyła kraj w ubóstwie.* 
W dalszym ciąga ns?tępnją znane już z poprze
dnich odezw zarzuty, a w keńci. zapewnienie, że 
autorowie odezwy są bezstronnymi i mają na oku 
jedynie sprawę konserwatyzmu i poświęcenia dla 
ojczyzny.

W jednej ezęści stronnictw a konserwaty
wnego objawia się znowu prąd przyjazny dla 
republik' Podczas gdy hr. Paryża i ks. Wiktor 
Bonaparte zalecali zwolennikom swoim sojasz 
z B o a l a n g e r e m ,  zralazło się inne grono 
konserwatystów, które tego sojuszu nie pochwa
la. Na czele tej partji stoi Ferdynand D ” v 1, 
a m a n .fs t,  jaki wydał zostający pod jego prze
wodnictwem komitet wyborczy depart. Sekwany, 
je s t zasadniczo niezgodny z manifestem barona 
Macknu. „Są nazwiska — pisze Duval w mani
feście swoim — których konserwatysta nie mógł
by nigdy wypisać na swojej karcie wyborczej.* 
Idzie on nawet jeszcze dalej, wzywając swoich 
przyjaciół, aby ewentualnie, gdyby się nie zna
lazł konserwatysta, głosować na uczciwego re
publikanina, byleby się zobowiązał, szanować 
decyzje powszechnego głosowania (plebiscytu) i 
przeciw wybranym nie występywał. Hr. G r  e f- 
f  u 1 b e podniósł naw et stary program um iarko
wanych konserw atystów : porozumienia się z u- 
miarkowanymi republikanami, zrzeka się rewizji 
konstytucji i pragnie otwartej dla każdego re 
publiki.

Między r o j a l i s t a m i  a b o n a p a r t y -  
■ t a m i przyszło zresztą do spora. Oba stron
nictwa chcą rewjzji konstytucji, alo podczas gdy 
bonapartyści pragną najpierw plebiscytu co do 
formy rządów, a następnie konstytuanty dla uło
żenia konstytucji, żądają rojaliści najpierw re
wizji konsty tucji, któraby potem przez lud 
sankcjonowaną została. Z pomiędzy byłych de
putowanych zrzekło się 101 ponownego wybora, 
a to 74 republikanów a 27 konserwatystów.

Z Nea; lu donoszą 15. bm., że Crispi ma 
się znacznie lepiej, rana się goi. Crispi otrzy
mał gratulacyjną depeszę z powodu uniknięcia 
niebezpieczeństwa także od księcia Bismarka. 
Depesza ta ma być. zredagowaną w tonie wielce 
serdecznym. Crispi odpowiedział na nią, że ma 
nadzieję, iż będzie mógł i nadal pracować około 
utrzym ania pokoju europejskiego.

Z T a r y ż a donoszą 15. bm., ie  Zach&rjasz 
Stajenon prezydent sobr nj* bułgarskiego, zmarł 
tam  nagle sobotę.

Z Sofii donoszą, że sgon Stojanowa, który 
wyjechał był na zwidzenie wystawy paryskiej, 
wywołał powszechną żałobę w Bułgarji.

S p w a  s i a t o  w t t i a t t i c l i .
Referat prof. dr. Józefa Milewskiego.

(Ciąg dalszy).
Równie nieuprawnioną jest opozycja prze

ciw reformie każąca nam czekać, aż statystyka 
jeszcze więcej zbierze m aterjału , aż ona niezbi
cie fatalne skutki t. zw równych działów wyka
że; zapóźnoby to już było reformować prawo, 
gdyby statystyka w ykazała, że parcelacja w ca
łym kraj a już wytworzyła skarłowaciałe stosunk', 
że zadłużenie przybrało już istotnie olbrzymie 
rozmiary, że likwidacja socjalna jaż  odbywa się 
na wielką skalę. Statystyka wykazuje obecnie

wzrastającą szybko parcelację i zadłużenie, wy
soką i wzrastającą cyfrę corocznych sprzedaży 
własności ziemskiej, a to dostateczne dla umo
tywowania reformy. S tatystyka zdoła nam zre 
sztą zawsze wskazać tylko fakta dokonane jn i  
przed pewnym czasem, i nie wszystkie fakta — 
ona zdoła bardzo często tylko nom inalne a bie 
realne przyczyny faktów zaznaczyć. Czekać dłn- 
żej jedynie na wyniki statystyki byłoby niebez
piecznie; na poparcie i uzupełnienie jej * /L i
ków mamy zresztą własne doświadczenie histo
ryczne*), doświadczenia innych państw*1"), które 
dawniej już systemem równych działów się rzą 
dziły. A choć prawdą jest, że w życiu społecznem 
nie zawsze równe przyczyny równe skutki wy- 
woł.iją, to właśnie uwzględniając nasze nieko
rzystne stosunki zarobkowe, uwzględniając nie
dostateczność niezasobaość rodzimych warstw 
śred n ich , em więcej obawiać się musimy złych 
skutków ultraparcelacji i u ltrazadłużenia, tern 
pewniej iVutkf te byłyby u nas gorszym i, niż 
gdzie .ndziej.

Uspokoić nas też nie zdoła z&rzat dalszy 
przeciw potrzebie reformy, że prawo panujące 
zostawia możuość zapobieżenia w testam encie ’ 
złym skutkom prawa ab intestato; ta  możność 
jes t znacznie ograniczoną przez legitym ę, a da
lej prawo ab intestato narzuca się wszędzie jako 
postulat absolutnej sprawiedliwości przekonaniom 
społeczeństw a, spadkodawcy najczęściej u nas 
testam entów nie ro b ią , a robiąc odstępują tylko 
wyjątkowo i zawsze w nieznacznych punktach 
od przepisa prawa ab intestato. W zględna wol
ność testam entu nie zapobiegła dotąd i nie ro
kuje na przyszłość zapobiegania złym skutkom 
prawa ab intestato, to też reforma jego jes t wska
zaną.

Kierunek tej reformy jest jasno wskazany 
zadaniem  ustaw w ogóle, a prawa spadkowego 
ab intestato w. szczególności. Cała prawna orga
nizacja społeczeństwa ma służyć interesom  i po
trzebom społeczeństwa: tak i prawo spadkowe 
ab intestato nie ma -  jak  dawniej twierdzono — 
wypowiadać fikcyjnej —  bo niewyraźnej — a sub- 
jektywnej woli spadkodawcy, ale będąc wyrazem 
woli społeczeństwa ;‘*ma służyć interesom społe
czeństwa. Interesem  śpołączeństwa jest, aby ro l
nictwo kw itło , aby nie przychodziło skutkiem 
ustawy do przewrotn stosunków agraryjnych; 
to też ustawa o beztestamentowych spadjnch 
rolniczych winna ten ce' mieć przedewszystkiem 
na oku , winna opierać się na uwzględnieniu 
charakteru produkcji rolniczej, czego dotąd by
najmniej nie ezyni. Prednkeja ta nie da się do
wolnie powiększać i zmieniać, ani co do obszaru 
gospodarstwa ani co do produktów; zm ian wiel
kich i częstych ona nie zn o si, warunkiem jej 
rozwoju, a głównie i rozwoju pobocznych gałęzi 
rolnictwa (chów, lasy, sady, rybołostwo), jest 
trwałość. I  dla tego też je s t pożądanem , aby 
zmiana pokoleń gospodarzy nie rozbijała jedno
stek gospodarczych, nie zm aszała przez nagły 
wzrost corocznych wypłat z gospodarstwa do 
zaniechania gałęzi produkcji i re fo rm , które 
w przyszłości dopiero dadzą zysk, nie zmuszała 
do bezzwrotnego wyzyskiwania ziemi.

Nieprzery wanie i niezmienianie produkcji, 
utrzymanie tego co było jednostką gospodarczą 
i nadal jako jednostkę gospodarczą, nieobeiąża- 
nie właścicieli-rolników przesikadzającemi wszel
kim nakładom spłatam i działów —■ oto co nowa 
ustawa uwzględnić i co osiągnąć powinna. To

*) Seujski, Ksiąg 12, 2gie wydaeie, str. 117, 
Piekosiński, O pewstanin społeczeństwa polskiego. 
T. XIV. Bospr. Akad. Um. str. 125.

**) Próot oficjalnych publikaeyj są tu nader 
ważne: Sehriften des Vereins fiir SociaJpolitik 
tomy 20—25, 27—29, 32— 33 ;Le Play La refor
mę aociale; R ite  Kapitał u rd  Lrbeit; Peyrer v. 
Heimstatt, Denkschrift uber aie Erbfolge in laadw. 
Gtiter.
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i  WISMI PraiŁL
P a r y ż  10. września.

{K) Jak iś statysta obliczył, iż chcąc zwidzić 
całą wystawę i przypatrzyć się wszystkim wy
stawionym przedmiotom, trzeba zrobić około 400 
kilometrów drogi. Je s t to przestrzeń większa, 
niż ze Lwowa do Krakowa. Cyfra ta daje w pe
wnym kierunku chociaż częściowe pojęcie o ol
brzymich rozmiarach tej wystawy, o której mó
wiąc można śmiało używać wazystkich superla- 
t] YÓ-. gdyż należą się jej najzupełniej z prawa.

A jednak oo dnia wystawa zapełniona pu
blicznością, wszędzie pełn i, wszędzie tłumy, 
w dzień powszedni przeciętnie bywa około 140000 
osób, płacących wstęp, a przedwczoraj, w nie
dzielę, byłi na wystawie 300.000 zwiedzających. 
Są to-eyfry, dające stanowcze świadectwo o po
wodzenia wystawy, powodzenia, które — używa
jąc  znów superlatywu — olbrzymieje z dniem 
każdym. V  'k i  dzień świąteczny formalnie na 
większej części wystawy przecisnąć się nie mo
żna ; tłumy aie idą, tylko płyną jak jakaś rzeka 
powstało z tysięcznych źródeł i końca tema nie 
ma... We rszystkich kierunkach tłumy się te 
gdzieś rozchodzą, gdzieś giną, lecz napływają 
nowe i fala ludzka się nie zmniejsza, A ciekawe 
to stndjum tych tłumów, złożonych z ludzi wszy
stkich ras, wszystkich narodów i ki ,jów, wszy
stkich stanów, począwszy od dzipiu na rękach, 
aż do starców wożonych wózkami... Najróżnoro
dniejsze kostiumy ludów całego świata... wszystkie 
języki i narzecza dwóch pólkól a na wszy
stkich twarzach jeden wyraz ciekawości i ździ- 
w ienia — wszystkie twarze oszołomione i tern 
co widzą i tern, co się około nich dzieje. Natu
ralnie, i i  w dzień świąteczny głównego koi yn- 
gensu na wystawie dostarcza lud wiejski, bry- 
ozny i rzemieślniczy z całej Francji, któi koleje 
żelazne po bajecznie niskiej ceu.e z najdalszych 
okolic przywożą, a patrząc na  ten lud, mimo
wolnie m a n w a  się uwaga, jak dalece postęp cy

wilizacji znać na tych klasach, jakie to wszystko 
inteligentne, przyzwoite, dobrze wychowane.

Nigdzie awantury, nigdzie burdy, a jak 
tłum  ten jes t wszystkiem zainteresowany, jak 
nad wszystkiem się zastanawia, jak nie nie uj
dzie jego uwagi i Wszystkie miejsca, naw et ga- 
lerje obrazów i hale sztuki zastosowanej do 
przemysłu, zapełnione bluzami włościan i rze
mieślników.

Ie bardzo zabawną i charakterystyczną jest 
ch w d a ,, w której ten tłum stutysięczny zabiara 
się do jedzenia prowiantów, które dla oszczę
dności przywiózł z sobą. może gdzieś z Pikardji, 
Normaodji lab nawet Gaskonji. Demokratycznie 
rozsiada się to wszystko po gazonach parku, po 
schodach i perystylach bundynków, przy base
nach marmurowych fontan, wchodzi do namio
tów czerwono&kórych, lub egipskiego domu z cza
sów Faraonów*) tu dopie- i zaczynają się żarty 
i śmiechy — i wesołość francuska bierze górę 
przy tych ucztach ssromnych. przy których wino 
dodaje humoru i swobody.

Park  cały wystawy pozryty bywa wieezorem 
zatłuszczonemi papieram i; estetyczne to n ie  jest, 
ile  adm inistracja nie mogła stawiać oporu tego 
rodzaju posiłkom, bo mimo całej przeds jbiorczo- 
ści, stutysięcznych tłumów nakarmić nie byłeby 
można. Nieporządek ten trw a zresztą tylko do 
rana... Bano już nie ma i śladu z tych uczt pod 
gołem niebem — wszystko zamiecione — wszę
dzie czysto, świeżo, jak z chwilą otwarcia wy
stawy.

Obecnie tłum  najdystynguwańszej publi
czności, a nawet zjazd hig-lifu całego świata 
gromadzi się na wystawie koni, która odbywa 
się na polach Elizejskich, około budynku pałacu 
przemysła. Przeszło dwa tysiące sztuk je s t wysta
wionych, okazy wszystkich stref i wszystkich ras, 
od kuców za wielkich nawet dla karłów, do nor
mandów i perszeronów, na których śmiało mógłby 
jeździć Guliwer. Co to za niewyczerpane studjum 
byłoby dla naszego K ossaka!... Co za rozmaitość 
kształtów, m aści! ile i jrozmaitszych charakte
rów : tu wdzięk, tam zwinność, tam  siła... dla 
amatorów koni uczta prawdziwa. ’ .

Ju ż  to przyznać potrzeba, iż w ostatnich 
trzydziesta latach F ra fo ja  w hodowli koni ogro

mne zrobiła postępy ; tak w hodowli koni poży
tecznych, jak  też i koni zbytkowych. Przed ćwierć 
wiekiem, pamiętam, jakim  niespodziewanym try
umfem było zwycięztwo kenia francuskiego Gla- 
djatora na wyścigach wielkiej nagrody francu
skiej —  dziś konie francuskie świetnie rywali
zują naw et na turfie w Derby z końmi angiel
skiemu

J e s t  op. na wystawie sławny czystej krwi 
ogier i  Aumont —  S a z i f r a g e ,  zwycięzca nie 
wiem j nagród wyścigowych, ale co ważniejsza, 
ojciec kilkunastu zwycięzców pierwszych nagród ; 
na rozmaitych tu rfa c h ., Ogier ten otrzyma! 
pierwszą nagrodę międzynarodową jako koń peł- ! 
nej krwi angiels..e j, a p. k u n o n t dyplom hono- \ 
rowy za prowadzenie swej ° taj ni. Wielkim ho
dowcą jest również p. de la  Ville z B erterille 
sur Odon, który wystawił sześćdz' isiąt ogierów 
i tyleż matek — pełnej i pół krwi, i który pro
dukuje również niezwykłej budowy i sifj nor- 
n indy. Na tej wystawie koni — z radością za
p isać ' to muszę — iż otrzymaliśmy bardzo pię
kne zwycięztwo, a to dzięki stajn i ks. Bomana 
Sanguszki z S ław uty ,| którego, niestety, znani 
z obskurantyzmu w tym względzie Francuzi, ro
bią ciągle „m» prince ru s .‘u Stajnia sławucka 
wobec całego świata utrzym ała swoją dawną, 
wypróbowaną i zasłużoną sławę, zyskała bo
wiem dwio i g ro d y : pierwszą wielką nagrodę za 
klacze czystej krwi arabskiej — otrzymała klacz 
A u s t r i a ,  a dragą nagrodę otrzymał ogier czy
stej krwi arabskiej E  y m n i k. Przepysznej to 
budowy i kształtów obydwa stworzenia. Przy 
klatkach, w których są pomieszczone, znaj dają 
się rodowody obu koni z podpisem zarządcy 
stada, p. Laskowskiego. A u s t r i a  ma w rodzie 
swoim i K i c i ę  i  K w i a t k a  i trzy P o l k i  — 
a ojcem jej E  z r a k - S e g 1 a w i, importowany 
z Arabii. R  y m n i k ma także typowy polski ro
dowód — a w genealogii jego jest jedna S z w ej- 
k o w s k a  i jedna S a w i c k a  gdzieś w 1824 r.

Niepodobna nie wspomnieć jeszcze o kolo
sach normandzkich i perszeroaach, produkowa
nych przez p. Perriot w Nogeut le Re.rous. Te 
nie konie — to Błonie w końskich skórach, to 
prawdziwie przedpotopowe zwierzęta wzrostem 

budową Najsławniejszy z nich Blomsburg,

ogier wartośei 25.000 Ir., je s t własnością Towa
rzystwa chodowli koni w Szkocji, które jednego 
ogiera zakupuje co roku na reproduktora i sta
nowi niem sto klaczy w dystrykcie Glasgowskim 
po 250 fr. od skoku.

I  prawdziwie, patrząc na te konie, potwor
nych kształtów ale olbrzymiej siły, a które są 
tak posznkiwane i tak płacone —  zdziwienie 
przejmuje, co może człowiek dokonać, jeżeli pra-

ró ie  — s ich odmian 1206! — które w jdtaw ił 
ogrodnik Verdier z Ivry su r Seine. Królewski 
to wybór dla amatorów tej królowej kwiatów...

Z Hudcwli jarzyn jako też i owoców znaną 
jest F ra n c ja ; zbytecznem by też było opisywać 
te tysiące jabłek, gruszek, śliwek, brzoskwiń — 
na ślicznych talerzach — że aż ślina do ust 
idzie. Ale wszędzie n rp isan e : U est defeniu de 
toucher — a więc można powiedzieć, że śliczne, 

ćuje w jakim kierunku z świadomością rzeczy t i dodać za lisem z bajki, że kwaśne... 
i wytrwałością... A u n as?  Gdzież się to po- i Wspomnę jeśzcze — bo to od wystawy owo-
działy nasze Bławnd konie polskie, o których ! ców na Trocdero niedaleko —  o kolosalnym \kwa- 
Czapski tyle pisze w swojem znakomitem dziele I rjucu, które wjoudowano staraniem m iasta Pa- 
My się chwytamy hodowli bydła i koni wszy- ryża. Wyobrażam sobie, że nasz znakomity ich- 
s tk iib  ras najczęścioj bez wvboru i krytyki — : tiolog br. Gostkowski ni'“ wysąedłby * labiryntu 
i nic stworzyć nie umiemy... bo niestety brak tych grot, pełnych tbjemniczego cien. , w któ- 
nam róch rzoczy: wiadomości specjalnych, s rych przez szkła widać pływające wszystkie ryby 
więcej jeszcze wytrwałości -— we wszystkiem i rzek francuskich. A są tam i ryby aklimatyzo- 

Od hodowli Ironi do rolnictwa przeskok ' zowane z świetnym rezultatem  przez francuskie 
nie wielki, ale wielki obszar miejsca, które wy- Towarzystwo rybackie, np. łosoś kalifornijski, k tó- 
stawa maszyn rolniczych zajmuje, bo blisko pół ry, wylągłszy się w lutym br., ma już długości 
kilometra. Trzebaby tutaj dla działu tego s p e c ja - ' z 10 centymetrów.
listy, któryby pisał dla specjalistów. j Słowo jeszcze o teatrach, ale nie o tych

C harakterystyczna je s t różnica pom ysłów ,! co są na wystawie — o tych napiszę kiedy in-
jakoteż wykonanie rozmaitych narzędzi rolni- I dziej —  lecz o teatrach paryzkich. Bobią one 
czych, w rozm aitych krajach. Pod tym względem \ najświetniejsze in teresa ; wszystkie przepełnione 
Amerykanie prym stanowczy trzymają. Patrząc I co wieczora, bilety przepłacać trzeba, miejsca 
na te lokomobile, młocarnie, pługi parowe i ni Ido Wielkiej Opery na tydzień naprzód jnż eą 
ten nieskończony szereg rozmaitych narzędzi — ! rozkupione —  ale nowości prawie żadnych. T eatr 
z których wszystkie prawie pomyślane na wielką : francuski same dawne powtsrza sz tu k i; to samo 
skalę i przeznaczone na wielkie obszary — trwo- i i inne teatry, nawet te, które żyją z operetek, 
ga przejmuje o naszą europejską produkcję ro l- lb tw ią  publiczność takiemi przestarzałemi rzeeza- 
niczą. Tam maszyna zastępuje coraz więcej rękę j mi, jak „Maseota* lub „La filie de Mm. Angot”, 
ludzką —  i produkcja coraz tańsza —  a my granem i jaż  po przeszło tysiąc razy. Największą 
walczyć mnsimy z coraz więcej wyczerpującą się | nowością jest jeszcze „Belle Maman* Sard »u 
ziemią, z coraz droższym robotnikiem, z coraz * w Gymnase i tegoż „La Tosca*, grana w Porte 
większą konkurencją, a po nad to wszystko St. M artin z Sarą B ernard w tytułowej roli
z coraz więcej wzrastającem  eboiążeniem ziemi.

W dziale francuskim, świetnie pod wzglę
dem dokładności wyrobów reprezentowanym, no
wych rzeczy nie w iele; znakomite są tylko t r y 
j e  r y  znacznie ulepszone i działające dokładnie 
i szybko, jakoteż niezwykle pomyślane i zdaje 
się praktyczne kilkolemieszowe pługi.

A  ogrodownictwo 1... W tej chi il olśniewa

Sztuka to z zadziwiającym przepychem wysta
wiona ale niesmaczna, m elodramat, grający wstrę- 
tnemi motywami na nerwach słuchaczów — jedna 
z najsłabszych sztuk Sardou, napisana główni* 
dla Sary B ern a rd ; ona też jedna jeszcze grą 
swoją sztukę rataje, chociaż gra jei podłng mnie 
je s t dziwniej m anierowaną, a chwilami roa

 o_______________ .. _____  _______  niesmaczny . Sarah postarzała się znacznie i utyła,
w całej pełni wystawa owoców* jarzyn, bo w y-I co jej wdzięku nie dodało... H elasl Wszystko się 
stawa kwiatów już na schyłki Ale są jeszcze - 1 tarzeje...
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ich serdecznie i wyrażono nadzieję spotkania się 
w komplecie za trzy  lata w Poznaniu.

Cieszy nas niewymownie, że zjazd udał się 
i że goście nasi wynieśli ze Lwowa najlepsze 
wrażenie. Przyjęliśm y ich skromnie lecz serde
cznie, zrozumieli oni dobre nasze intencje i ta  
den dyssonans n ie  raził.

też lnie ma ona sprzedaży, parcelaeji, zadłużenia 
wskazywać i przepisywać jako norm alne sposoby 
przejścia spadku, ale winna do odumarłego war
sztatu rolniczej pracy powoływać nowego kiero
wnika, dla każdej jednostki gospodarczej powo
ływać dziedzica i powinna go powołać w wa
runkach tak ich , aby mógł się przy odziedziczo
nej ziemi utrzym ać i gospodarstwo dalej racjo
nalnie prowadzić. Na to potrzeba pewnego ogra
niczenia t. zw. praw, przyznanych w dotychcza
sowej ustawie współspadkobiercom, tak co do 
wysokości działów ich , jak  term inu płatności, 
oznaczania działów nie na podstawie ceny zie
mi , ale przychodu z gospodarstw a, z potrące
niem  z gory pewnej jego części z tytułu pracy 
i  ryzyka, ponoszonych przez dziedzica.

Jeże li jednak i ten system nie ma podo
bnie — choć wolniej — jak  obecna ustawa pro
wadzić do ultrazadłużenia, to należy w reformie 
Iść jeszcze o krok dalej i sięgnąć do częściowej 
reformy kredytu  hipotecznego. Szkodliwemu ob- 
dłużeniu ziemi skutkiem spłat współspadkobier- 
eów zdoła się zapobiedz skutecznie tylko w ten
czas, jeżeli te długi z spłat zostaną zamortyzo
wane w ciągu życia jednego pokolenia, tj. w cią
gu 25—30 lat. Odpowiednio do tego postulatu 
należy przypadłe na niedziedziczącyc części do
chodu kapitalizować nie podług zwykłej stopy 
procentowej, ale podług stopy równej kosztom 
dla dziedzica skutkiem spłaty współspadkobier- 
ców powstającym, (tj. procsHt +  amortyzacja +  
udział w kosztach adm inistracji i funduszu re
zerwowym danej instytucji). W spółudział publi
cznej instytucji kredytu realnego byłby tu ko
niecznym, a współudział ten miałby i tę doniosłą 
stronę dodatnią, że sumienniej uwzględnianoby 
postulat nieobciążania dziedzica większymi spła
tam i, niż on bez szwankn własnego i gospodar
stw a spłacać może.

W kwestji, czy ta  reforma ma być tylko 
fakultatywną ezy obligatoryezną, należy się za 
obligatorycznem jej wprowadzeniem oświadczyć.
Przemawiają za tern względy zasadnicze i pra
k tyczne; zasadniczo nie powinien to być żaden 
przywilej, ale agraryjna ustawa spadkowa, opar
ta  nie na  abstrakcyjnej sprawiedliwości, jak  do
tąd , ale na uwzględnieniu charakteru produkcji 
rolniczej. Uwzględnienie tego charakteru dopu
szcza jedno tylko rozwiązanie ustawowe, tylko 
jedno prawo ab intestato. Fakultatyw ne wprowa- nie od egzekucji za długi, "zaciągnięte po wyda,
J 5 * i . '  i  — .«1nlnn r* A A r\ nrrr»l narrn A    * _____• > _ • __ __

W sobotę o godz. 51/* wieczorem odbyło się 
w wielkiej sali ratuszowej ostatnie plenarne po
siedzenie i zamknięcie obrad ujazdn. Zebrali się 
prawie wszyscy uczestnicy zj&zdn a na galerjach 
zjawiło się wiele reprezentantek płci pięknej.

Posiedzenie otworzył prezes dr. Smolka, 
poczem sekretarz p. dr. Abraham złożył sprawo
zdanie z odczytów i referatów wygłoszonych na 
posiedzeniach pojedynczych sekcyj i naznaczył, 
że rsza lta t prac jes t wcale poważnym.

W sekcji p r a w n i c z e j  omawiano 9 kwe- 
styj. Zapadło zaś 7 uchw ał: 1) polecająca ko
m itetowi redakcji Prtegl. sąd. i  adm. zorganizo
wanie wydawnictwa perjodycznego poświęconego 
teorji prawa i studjom porównawczym; 2) prze
kazująca do załatwienia sprawę wydawania prze
stępców, poruszoną przez dr. G. Kosakowskiego, 
przyszłemu zjazdowi prawników; 8) wyrażająca 
na wniosek p. Konica zdanie, że połączenie dzi
siejszej gminy w Galicji z obszarem dworskim 
jest nietylko pożądane, lecz naw et nieodzowne; 
4) na wniosek p. Listowskiego, że należy wypra
cować ustawę o przewoźnictwie na kolejach że
laznych austriack ich , i na wzór międzynarodo
wego prawa transportowego, przynajmniej naj
ważniejsze stosunki wypływające z umowy fra
chtowej uregulować przepisami moc prawa m a
jącymi ; 5) na wniosek p. St. Boduszyńskiego, ie
a) przysięga Btron w procesTe cywilnym jako 
środek zapewnienia prawdy, je s t usprawiedliwioną 
w szczególności w odniesieniu do społeczeństwa 
polskiego, odpowiada tradycji, poczuciu praw ne
mu, moralnemu i religijnem u tego społeczeństwa 
i ze wszech m iar na utrzym anie zasługu je; b) 
że rota przysięgi powinna być uroczystą; c) krzy
woprzysięstwo powinno być karane surow o; 6) 
na wniosek p. Parczew skiego: sekcja prawnicza 
uznając doniosłość poruszonej przez p. Parcze
wskiego kwestji, że w in te reae  utrzym ania m a
łej własności ziemskiej pożądenem jest uwolnie-

dzenie tej ustawy —  zależne od dowolnego za
pisania danego gospodarstwa w księgę ad hoc — 
może być dobrem w krajach, gdsie dotąd wbrew 
natawie utrzym ał się zwyczaj przekazywania go
spodarstwa jednemu dziedzicowi z obowiązkiem 
drobnych tylko spłat na rzecz rodzeństwa, jak 
to miało miejace np. w Hanowerze, W estfalii, 
Górnej A u s ti j i ; u nas winna ustawa posłużyć 
za punkt oparcia do wytworzenia się takiego 
zdrowego zwyczaju, ma działać i pedagogicznie. 
Fakultatyw ne jej wprowadzenie u nas nie zm ie
niłoby w niczem położenia, skorzystanoby zeń 
równie skąpo, jak się obecnie z testamentów ko
rzysta, nie byłoby iste tną  a tak konieczną dla 
nas reformą prawa spadkowego, pozostałoby mar
tw ą literą.

Za wprowadzeniem n nas takiej ustawy ja 
ko obligatorycznego ab intestato prawa spadko
wego dla rolniczej własności ziemskiej, można 
oświadczyć się tern śmielej i pewniej, że ono 
nie uchyla żadnej istniejącej dziś wolności w o- 
brocie ziemią, nie ogranicza ani prawa testow a
n ia , ani prawa legitymy, ani swobody pareelacji, 
kredytu, sprzedaży, ale aaa uchylić jedynie is t
niejący dziś przymus parcelacji, zadłużenia, sprze
daży. O twartą zostaje nadal kwestia cu do legi
tymy, wolności parcelacji, zadłużenia, egzekucji 
i t. d., ale wszystko to zagadnienia osobne, n a 
der doniosłe, zasadnicze, których uie należy oko
licznościowo przy reformie prawa spadkowego 
załatwieć, których nawet, dla uproszczenia kwe
stji pożądanej reformy tego prawa, do odnośnej 
dyskusji wprowadzać nie należy. Zamierzona re
forma m a trudny, ale jasny cel, ona nie ma 
zdążać do uchylenia wszystkiego złego w sto
sunkach agraryjnych czy prawie spadkowem, ale 
m a ona tylko prawo spadkowe ab intestato dla 
własności ziemskiej tak zorganisować, aby w wy
padkach dziedziczenia beztestamentowego uchy
lić zgubne skntki panującej ustawy, ignorującej 
zupełnie odrębny charakter produkcji rolniczej i 
jej znaczenie dla społeczeństwa.

(Dok. naBt.)

n. Z J A Z D
prawników i ekonomistów polskich.

W sobotę zamknięty został H . zjazd p ra
wników a uczestnicy tegoż z małymi wyjątkami 
rozjechali się już na wszystkie strony. Żegnano

niu odnośnego prawa, pewnej przestrzeni zagro
dy rolniczej, którą dłużnik własną pracą uprawić 
jest w stanie i która jest niezbędnie potrzebną 
do wyżywienia tegoż dłażnika i jego rodziny — 
przekazuje załatwienie tej Bprawy przyszłemu' 
zjazdowi; 7) na wniosek prof. dr. Zolla: a )“wza
jem ne prawo sukcesyjne małżonków po sobie po
winno być bardziej aniżeli dotąd uwzględnione;
b) prawo dziedziczenia krewnych pobocznych 
należy ograniczyć do bliższych s to p n i; c) w bra
ku takich krewnych powołaną być winna jako 
dziedzic beztestam entowy ta gm ina samorządna 
i posiadająca odrębny od państwowego majątek, 
której członkiem (przynależnym) był zmarły 
przez dłnższy czas i aż do śmierei m iał w niej 
stałe mieszkanie.

W s e k c j i  e k o n o m i c z n e j  było 
ośm referatów. W jednej z najbardziej obe
cnie żywotnych kwestyj, a w szczególności 
co do ograniczenia podzielności gruntów wło
ściańskich, po obszernej dyskusji, której ini
cjatoram i byli p. Milewski za ograniczeniem 
a p. Y ayhinger przeciw, obaj wnioskodawcy 
cofnęli swe wnioski i nic nie uchwalono. Dla 
sprawy poruszonej przez p. dr. Kłobflkow-
ekiago go do orujgracji i środków jej zapobiega
jących wybrano komisję, która rzecz zbada i przy
szłemu zjazdowi wnioski przedłoży. Do komisji 
tej weszli pp. Ełobukowski, Kleezyński, Macze- 
wski i Szczepanowski. W kwestji nattowej uchwa
lono: zaleca się przedsiębiorcom naftowym, aby 
tworzyli spółki eksportowe lub bauki komisowe, 
któreby urządziły składy nafty galicyjskiej i 
sprzedaw tły ją  pod m arką krajową. W sprawie 
kredytu włościańskiego przyjęto wniosek dr. Kra- 
ińskiego, iż byłoby pożądanem, by. obok kas za
liczkowych już skutecznie działająbych, nastąpił 
dalszy rozwój kas pożyczkowych gminnych, zor
ganizowanych z uwzględnieniem miejscowych 
stosunków. Nadto przyjęto dwie rezolucje: 1) 
dr. Suligowskiego z W arszaw y: na następny 
zjazd należy przygotować specjalne referaty w 
sprawie drobnej ziemskiej własności, a 2) A ugu
sta h r. Cieszkowskiego postawienia na porządku 
obrad przyszłego zjazdu i specjalnego zbadania 
w zastósowanin do potrzeb naszego kraju kwe
stji współudziału robotników i oficjalistów w zy
skach przedsiębiorstwa.

Sprawozdania te przyjęto do wiadomości.
Sekretarz dr. A b r  a h  a m wniósł następnie, 

ażeby przyszły zjazd odbył się w r. 1892 w P  o- 
z n a n i u .  (Oklaski).

W sprawie tej zabrał głos adwokat z Le- 
szyna w Poznańskiem p. P l u c i ń s k i  i zazna

czył szczerą radość z powodu wybrania Pozna
nia miejscem przyszłego zjazdu — nie chcąa 
jednak narazić uczestników przyszłego zjazdu na 
rozczarowanie, zauważył z góry, że przyjdzie 
Poznańczykom stanąć pod względem naukowym 
na nboczu, gdyż żywioł prawniczy słabo jes t tam 
reprezentowanym. Adwokatura w Poznańskiem 
do niedawna była urzędem przez rząd miano
wanym, wskutek tego brak jes t polskich adwo
katów, dziś w całem Księstwie może je s t ich 30, 
a w samem Poznaniu tylko 8 — sędziów Pola
ków w całem Poznańskiem jes t zaledwie dzie
sięciu. Siły prawnicze znajdą się jednak we Lwo
wie, Krakowie, Warszawie —  i te niezawodnie 
pomogą Poznańczykom. Zapraszając ich więo do 
Poznania, zapewniał mówca, że liczyć mogą na 
gościnne przyjęcie ze strony nietylko prawników, 
leez całego obywatelstwa polskiego. „Na tych 
kresach biją jeszcze serca polskie, naród polski 
tam jeszcze istnieje i abdykować nie myśli." 
(Przeciągłe oklaski).

P . P a r c z e w s k i  adwokat z Kalisza pod
niósł, że jnż na pierwszym zjeździ# podnoszono 
pewne desyderats, które powinny być uwzglę
dnione przez komitety urządzające zjazdy, a mia
nowicie: sby referaty były wcześniej drukowane 
i rozsełane ; ażeby każdy referat z góry przeszedł 
recenzję, a na zjaździe aby był coreferent, gdyż 
dopiero wówczas może każdy tem at być wyczer
pująco i z pożytkiem przedyskutowany; dalej, 
ażeby prace na zjazdach były tak urządzone, by 
najpierw specjalne komisje naradzały się nad 
przedłożoną kw estjąjlgdyż w ten sposób każdy 
tem at zoatanie gruntowniej rozpatrzony, i y? tym 
kierunku trzeba pójść-»za wzorem podobnych nie
mieckich zjazdów.

W niosek ten przyjęto, poczem wniósł rektor 
K a  8 p a r e k ,  ażeby kom itet sjuzdowy krakowski 
(istniejący dotychczas) złączył się z komitatem 
lwowskim II . zjazdu i wraz z prawnikami po
znańskimi zajął się przeprowadzeniem uchwał 
zjazdu. Z pierwszego zjazdu w Krakowie pozo
stały pewne oszczędności (60 do 70 zł.), które 
przeznaczono na urządzenie zjezdu H I.

P. K a r p i ń s k i ,  ad ?opat z Warszawy, 
wyraził wdzięczność dla inicjatorów i wykonaw
ców zjazdu i zauważył, że zjazdy takie mogą 
mieć wówczas tylko raal y  Pożytek, ji żeli będzie 
ciągłość działania. W niósł więc, aby na przy
szłych zjazdach zawsze pod&wano sprawozdania 
o przeszłej działalności i Wyraźni* powiedziano, 
co poczyniono celem urzecZywjstQjenja powzię
tych uchwał.

Dr. S m o l k a  poddał wszystkie te wnio
ski pod głosowanie i zostały one jednomyślnie 
przyjęte.

P . A b r a h a m  wniósł, ażeby komitetowi 
polecono redakcję sprawozdania, a dr. P i ę t a k ,  
aby akta dać w przechowanie dr. Tillowi. Wnio
ski te przyjęto bez dyskuji, poczem odczytano 
telegram  dra Kleezyńskiego, przewodniczącego 
aekcji ekonomicznej, który wyraża żal, iż musiał 
wcześniej wyjeebać i żegna serdeeznie kolegów.

Na tern wyczerpano porządek dzienny.
Prezes honorowy zjazdu dr. S m o l k a  

w ssrdecznem przemówieniu pożegnał uczestni
ków z jaz d u  w imienin swojem i m iasta, mówił
0 zbawiennych skutkach zjazdu, który przyczy
n ił się do rozwoju wieday — w yraził żal, ie  
dłużej miasto uczestników geścić nie może i wy
raża szczególnie tym wdziączność, uznanie i po
dzięką, którzy przybyli z dalekich stron. Dr. 
Smolka w yraził gorące życzenie, ażeby ta ł ą 
czność, której dowodem jeat zjazd obecny, nigdy 
nie osłabia, ale owszem ceraz bardziej się po
tęgowała i *by ucztówaióy zjazdu „zachowali nas 
w dobrej, życzliwej pamięci".

p .  B a r c z e w s k i  z Kalisza w serde
cznych wyrazach dziękował dr. Smolce za umie
jętne kierownictwo obradami zjazdu. Uczestnicy 
w ysłuchali tego przemówienia stojąc i długo- 
trwałem i oklaskami ebdarsylig zacnego nestora 
naszych prawników.

P. 8  u 1 i g o w s k i Adolf, adwokat z W ar
szawy w podniosłych słowach podziękował mia
s ta  za gościnne i braterskie przyjęcie i zakoń
czył okrzykiem: Niech ty je  Lwówl (Brawo).

P. K a m i ń s k i ,  adwokat z Warszawy, 
w imienin kolegów dziękował komitetowi i To
warzystwa prawniczemu za wszystkie ich trudy
1 „za ten enleb i sól duchową", którym się po
krzepili uczestnicy z Innych dzielnic.

Bektor dr. P i ę t a k  podziękował za słowa 
uznania, podniósł pracę sekretarzy dr. Tilla i dr. 
A braham a i zakończył swoje przemówienie słowy : 
„O ile serdecznie witałem panów, tem boleśniej 
przychodzi mi was żegnać. Oby Wszechmocny 
pozwolił, ażeby następny zjazd odbył się w s ta 
rym Poznaniu, a IV. w ukochanej Warszawie. 
(Grzmiące oklaski).

Ponieważ widocznie nie uwiadomiono pre
zydenta m iasta o term inie zamknięcia zjazdu, 
podziękował więc dr. Smolka jako poseł m. Lwo
wa do sejmu i rady państw a w nieobecności p.

Mochnackiego w imienia m iasta poprzednim mów
com za wyrazy uznania i okrzyk na cześć Lwo 
wa — poczom dr. Smolka zamknął H . zjazd.

Wieczorem o godz. 8 1/* odbył się w sali 
Towarzystwa muzycznego bankiet prawników, 
w którem wzięło udział przeszło 100 osób. N a 
galerjach zjawiły się panie, a między niemi także 
i urocze Warszawianki.

Pierwszy toaat wzniósł rektor dr. P i ę t a k  
na cześć cesarza austrjackiego, prezydent M o- 
c h  n a c k i p ił zdrowie goiei, poczem wygłosił 
prof. S p a s o w i c z  świetny tyeeeh. Improwi
zacja ta, pełna głębokich myśli politycznych 
wywoływała huragan oklasków. Zacny mówca 
wspomniał bardzo pochlebnie o Lwowie i wzniósł 
toast na cześć profesorów uniwersytetu krako
wskiego i lwowskiego.

Dr. J  a n o w i c z pił w ręse dr. Smolki na 
cześć prezydjum zjazdu. Dr. K r a i ń s k i  wzniósł 
toast na ziszczenie słów Krasińskiego : „Z szlachtą 
polską polski lud" i na pracę około dobra Indu 
naszego.

P. K a m i ń s k i  pił na cześć Lwowianek a 
prof. dr. Z o l l  na cześć warszawianek (obecnych 
na galerji pań Krzyckiej i Wejdlowej), które 
nczestniezyły na wszystkich posiedzeniach se 
kcyjnych.

Bektor P iętak i wielu wybitnych uczestni
ków po bankiecie pospieszyli na galerją i obda
rzyli płeć piękną mnóstwem kwiatów.

że Szymański w tej spnsssee ngedcił ją siekierą, 
Ds tej sprzseski wmięsssó się musiała H&lzłewa. 
ktśra przy tej okazji takie mięłaby być uśmiereeną.

Dr. Ssmper sprzeciwił się dtpasssienin tyeh
pytań, pednossąc sprieesność es ds Hólslowej, gdyż 
w takim razie byłoby morderstw* względem HSlzlc- 
w«j, a zabójstw* względem Łepsekiej.

Obrońca dr. Żminkowski igedzU się na żądanie 
przysięgłych.

Trybunał pe dłuższej naradzie przychylił się 
ds iądauia ławy priysięgłyeh 1 postawił dedatkews 
pytania w klsrnnkn zbredsi sabójatwa i kradzieży 

Sędziowie przysięgli udali aię pswtśrnis na na
radę i o godzicie kwadrans na 9. wieozorem wydali 
werdykt.

Pytania eo de skrytebójesego merderstwa za
przeczone zastały 11 głesaai, natomiast pytania de- 
datkews w kierunku ibrodni zabójstwa i kradzieży 
zatwierdsone jsdntgłeónls.

Trybunał na psdstawis tego werdyktu skazał 
Ssymańskiegs na 9 lat eiężkiege więzienia zaoatrso- 
negs jednorazowym postem w tygodniu i siemnieą 
ras w miesiącu.

Zastępoa prskursttrji państwa zastrzegł sebis 
3 dni czasu do wniesienia zażalenia nieważności.

Wczoraj w itlu jeszcze uczestników zwidzeło 
muzea, wystawę sztuk pięknych i teatr.

W wycieezce do Drohowyskiego zakłada 
sierot, z powodu niepewnej pogody brało udział 
zaledwie dwudziestu kilku uczestników zjazdu,

Erzaważnie Koroninrzy. Powitani zostali przez 
awiąoego w zakładzie kuratora hr. Skarbka i 

przez cały zakład. O godz. 12. podwody wysłane 
z zakładu przywiozły gości, ua których przywi
tanie przy bramie wjazdowej zjawił się cały od
dział chłopców i dziewcząt, parsonal urzędników 
i kierowników zakładu, oraz kapela złożona z wy- 
chowańców. , -V

Po powitaniu i przedstawieniu się ogólnem 
udano się na obiad, wśród którego wniósł toast 
na cześć uczestników zjazdu hr. Skarbek, po
dziękował dr. Godlewski redaktor Słowa (z W ar
szawy), a następnie wypito jeszcze kilka toastów, 
które zakończył improwizacją „Kochajmy się" dy
rektor zakłada Karol Brzozowski.

Po obiadzie zwiedzono szczegółowo cały 
zakład, oddział chłopców popisał się musztrą, 
gimnastyką i t. d., a oddział dziewcząt śpiewami 
i deklamacjami. Pokazywano gościom tskżs war
sztat tkacki, który umyślnie był chwilowo w ru
chu. Zwiedzono także ogród, folwark i park, co 
zabrało ezas aż do wieczora. . Po kolacji poże
gnali goście gospodarzy zakładu, dziękując za 
przyjęcie. Po północy wrócono do Lwowa.

Prasę polską zagraniczną reprezentowali 
przybyli specjalnie na zjazd pp. W sjdel ( Kurjer 
Warssawski), Godlewski (Sbw oJ  i Ludomir Grsn- 
dyszyński (K raj).

Z Izby sądowej.
Morderstwo.

Lwów, dnia 18. września.
Ps przssłushaniu świadków, edesytano w s»- 

betę rozmaite skty i protokoły oględzin zwłsk. Na 
lasss podsądnsgś Szymańskiego znaleziono krew sa- 
stygłą,|rówaioż chustka 1 maryaarka Jsgs były mo- 
ons zakrwawione. Badania mikroskopijne wyksssły, 
że plamy ezsrwsne na rietzaeh Szymańskiego tj. na 
koszuli, ohustoe z ręenej tkaniny, na spsdnlash 1 
bluzie, pochodzą niezawodni* i  krwi.

Swiadeatwo mtralntśei Szymańskiego nie jest 
najlepsze.

Przysięgłym pestawiono dwa pytania: 1) « J  
Jan Szymański winien jest skrytobójczego merder- 
stwa, popełnionego ns osobie Katarzyny Łtpaeklej 
w osin zawładnięsia jej rnohemoćeiami i *) t# same 
pytanie odnośnie de eseby Marji Hfilzel.

Zastępoa prokuratora p. Sumper w ostatesinsm 
pnessówltulu żądał imania Ssymsńskiege^wlniym 
zbrodni skrytobójczego morderstwa.

Po obronie dr. 2minkewskisgs i sreasumowsniu 
sprawy przez przswodnlsząsego r. Hołyńskiego, o gs- 
dsinlo 6. wieczorem udali się prsysięgli na naradę. 
O gods. 7. zwierzchnik ławy prsysięgłyeh aażądał 
ed trybunału dodatkowyeh py *ń, a te w kierunku 
zabójstwa i kradzieży. Prsysięgli bowiem przyjęli, żs 
między Szymańskim a Łopaeką pewstsła owego wie
czora sprzeczka bądź o czynsz zaległy, bądś o skra
dzione spodnie śp. Wsntyka. Priysięgli przypuszczali,

Niewinnie skatana.
W a r s z a w a  14 września.

W tych daisoh na sjeidzio sędziów pokoju 
rozpatrywaną była lader sensacyjna sprawa.

Oskarżoną była młoda dwndziostelotnia kobieta, 
panna Kazimiera Makowska o... kradzież bielizny u 
br. Dąmbskiob.

Bswizja, dokonana w mieszkaniu podsądnej na 
żądanie poszkodowanego, wykryła parę ssrwot z li
terami „J. B \  któro hrabia uznał za awoja. Makow
ska twierdziła, żs serwety te, jako też wiele innych 
jeszeze rzeczy, są jaj własnością, żs iniąjały B." 
stanowią początkowo litery imienia i nazwiska jaj 
matki, leos tłómaezeuie to nio zostało uwzględnione 
przez sędziego pokoju, który zkazal oakarżoną na rok 
ciężkiego więzisnia.

W apelacji wyszły na jaw okoliczności, któro 
rzuciły nader jaskrawe światło na tę tak prostą po- 
sorni* sprawę

Student Humnioki, badany w charakterze śwtsd- 
ka, zeznał, i* postawszy Makowską w domu twyob 
krewnych, postanowił ożonió się z nią i w tym oelu 
prosił o pozwolenie redzioów. Ci w żaden sposób 
przystać nie ehoieli na podobny mosaljans i radzili 
synowi, by dobrowolnie zrzekł się tego zamiaru. W 
parę dni potem ojoieo studenta był u br. Dą*b- 
akioh, gdzie Makowska pełniła przedtem obowiązki 
gospodyni, » wynikiem tajnej konferencji była skarga 
podana praes hrabiego. Już w cyrkule — spowiada 
Humnioki — gdy Makowska sasłabła ze wzruszenia, 
radsone mi bym się jej srsekł, a sprawa umorzoną 
sostanio, hrabia zaś w mej ebeenoćei dodał swraoa- 
jąz się ds Makcwskiaj: „Podłym wydawać a<t m i
n ę  w cocach pani, panno Katimioro, alo do oskar
żenie snaglily mnie obowiązki przyjaźni. Wyrzeknij 
się pani Humniokiogo, a wszystko będsio dobrze". 
Serwety znaleziono n Makowskiej, są je) włsanoioią, 
świadek widział jo zawsze.

Służąca u hr. Dąmbckieh jodnegłeśnis stwier
dziły, żs nigdy nie było w domu mowy o kradzieży, 
„gdyż pani hrabina sama osobiście przetrząsa knf*r 
każdej odohedsąeej; panna Kazimiera zestawiła na
wet rzeszy swoje, gdy opunsaala pp. Dąmbskiek L« 
przez trzy dni stały ene w niezamkniętym kufrze".

„Pani hrabina — opowiada kueharka Wiśniew- J
ska, — jest bardzo zazdrosna s młedzzogs męża a ?
bojąc aię zalotów pana hrabiego, oblsłs raz mlekiem 
niby nieumyślnie, suknię panny Makowskiej, tę aaaą 
suknię, o kradzież której taras ją skarży". >

W końcu odczytany został list Brunona ~ hr. 1«  
Dąmbskiegc do ojoa Humniokiogo, w którym pierw
szy, prtyznająs ubocznie, żo osła sprawa została u- 
formowana ad hoc i żs ebeonia eefsąć się już nie 
może, gdyż musiałby sapłaeió wiele tysięcy, dodaje: 
„webee tego, żo to jest nie moja, loes pańska spra
wa, prosię o swret wyłeźenyoh kasztów w ilości rs. 
20". Dodać winniśmy, żo serwety, złożone jako do
wód rzssiowy, zostały skradzione z gabinetu sędziego 
pokoju i żo o kradzież tę nio Makowaka posądzona 
została.

Prokurator w gsrąoyob słeWeeh wnosił o unie
winnieni* podsądnej, pednoasąe eałą szkarodę zbu
dowanej intrygi.

Zjazd uie wyd*łając zię de sali narad, natyeh- 
miastgpostanewił uniewinnić Makowską i uwslnió ją 
od wszelkiej odpowiedzialności.

MM s i i i » v i  l
Lwów dnia 16. wrteśnia.

* M ianowania i  p rzen iesien ia . Namiestnik 
zamianował oficjała rachunkowego namiestnictwa. Ja 
na Gofryka, prowizorycznym rewidentom rachunkowym 
dalej ooystsnta rachunkowego namleataiotwą. Józof; 
Domrazka i adjunkta podatkowego przy urzędzie po- I
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Opowiadanie

Henryka Bogdańskiego.

(Ciąg dalszy).
Krótko po sobie następujące uwięzienia te 

ologów, uczniów Samborskich i Oięglewicza, za- 
mięszania w Wiedniu, i tuż obok przygotowa
nia Konfederacji do prędkiego powstania — wy
warły silne wrażenie na Zbór główny Stowarzy
szenia Indu polskiego. A chociaż te wszystkie 
wydarzenia nie wykryły jeszcze władzom rządo
wym władz związkowych; przecież radzono nad 
sposobami większego bezpieczeństwa kierujących 
związkiem. W  obu Zborach, głównym i ziemskim 
we Lwowie, odbywały się narady żywe i ogniste 
tak, że nawet w Zborze ziemskim doprowadziły 
Leona Koreckiego, członka tego Zboru, do natar
czywego upierania się o rozvjązanie całego zwią- 
ilra; a gdy mu się sprzeciwiano, zapomniał się 
;ak dalece, że w nąjwiększem nniesienin zagro- 
lił wydaniem związku rządowi. Beszta członków, 
lie podzielając jego obawy, rażona tą  straszną 
iapowiedzią, rozaszła się z posiedzenia w milcze- 
liu. Lecz .^orscki, opamiętawszy się, i sam  nie 
nogąc sobie zdać sprawy z nierozważnej groźby, 
iłow ał popędliwośoi, przeprosił za nią — i 
Iosżczyń8ki, rzeczywisty naczelnik i dnsza zwią

zku, załagodził tę rzecz. Korecki odztąpił od 
swego żądania; zaś ksiądz Mikołaj Hordyński, 
także członek Zboru ziemskiego, gdy się usilnie 
domagał wykluczenia Koreckiego ze Zboru, sam 
został z niego wydalonym i przeniesionym do 
komitetu seminarzyckiego. I  czynności związko
we w dawną weszły koi j.

Dopóki Goszczyński czuwał zbliska nad 
główną zasadą związkową cierpliwości i oględno
ści, połączonych ze sprężystością, przetrw ał zwią
zek zwycięsko niebezpieczeństwa. Ale zbliżała 
się już chwila, gdzie go miał utracić, i rozpaść 
się na sprzeczne i nieprzyjsźne sobie żywioły, 
z których był złożony.

Wyszło rządowe rozporządzenie, wyżej już 
wymienione, aby wyc odicy, którzy są jeszcze 
w kraju, do dnia 24 czerwca 1837 zgłaszali się 
po paszporty do Ameryki lab do Francji, bo ina
czej rządowi moskiewskiemu wydani będą. Jedni 
się więc zgłaszali, drodzy odmieniali miejsce po
bytu. Goszczyński - nie chciał opuścić Galicji, 
rzadko ju ż  przebywał w# Lwowie, i ukrywał się 
na prowincji. Nareszcie nie przybywał już do 
Lwowa — a po półtorarocznem jeszcze tułaniu 
się po kraju, uległ naleganiem, i udał się skry
cie do Francji.

Zbór główny, widząc się opuszczonym przez 
Goszczyńskiego, bez nadziei możności pewrotn 
jego do steru, powołał do siebie, dla wypałnie- 
nia liczby trzech, Tomasza Bayskiego, doktoran
ta  prawa, z lwowskiego Zborn ziem skiego; prze
wodnictwo powierzono Franciszkowi Smolce. 
Smolka byłby godnie zastąpił Goszczyńskiego, 
gdyby przy swoich wielkich zdolnościach, wzo
rowo prawem usposobieniu i niepoślednim 
takcie w postępowaniu, połączył był z wielką 
oględnością i skrupulatnością w obieraniu środ
ków bezpieczeństwa, polską gorącość, na której 
mu zbywało, a której wymagał rozbudzony duch 
w kraju. Ubytek Goszczyńskiego osłabił ducha 
w związku; przemogło troszczenie się o osobiste 

| bezpieczeństwo nad działaniem  związkowem ; 
( wielu członków chętnie byłoby nznało poprzedni* 
l działania za niebyłe, a związek za nieistniejący, 
[ i rozwiązałoby go wedle wniosku Koreckiego, 

gdyby się nie obawiano wyrzutu tchórzostwa i 
słabości. W tem usposobieniu zaczęły działania 
władz iść opieszale, a nawet tamowano zwykły 
poBtęp. Już się pojawiły głosy niechęci, bo ró-

m m
żnica teraźniejszego życia związkowego jaskrawo 
odbijała od dawnego. Ale Zbór główny ocknął 
się jeszcze, i okazaniem dawuiejszego życia 
wprowadził dawny porządek. Wszystko wróciło 
w swojs karby, i działania szły jak  dawniej — 
i tak byłoby zostało, gdyby żaden niepomyślny 
wiater nie zachwiał był na nowo władzą.

Ten wiatr, chociaż słaby, zawiał od wsze
chnicy. Jan  Solecki, o którym wyżej powiedzia
no, że chociaż nie należał do związku, looz umiał 
się wkręcić między kolegów, i podpatrzyć i pod
słuchać niektóre tajemnice — okazało się, że był 
rzeczywistym szpiegiem tylko Sachera. Na jego 
doniesienie uwięziła policja w pierwszej połowie 
roku 1873 [trzech  związkowych akademików: 
Ferdynanda Bungego, słuchacza prawa, tudzież E u
geniusza Latynika i Teofila Madejswskiego, ukoń
czonych słuchaczów filozofii, prsygotowujących 
się do medycyny. Gdy przeciw nim  nie było pe
wnych poszlaków do oddania ich sądowi karne
mu, tylko podejrzenie narodowych działań, odda
no dwóch pierwszych do wsjska, a trzeci przez 
ucieczkę uniknął tego samego losu. Madejewski 
w przededniu swego uwięzienia przechodził z ko
legami ulicą, pędem nadjechała kareta, koledzy 
zdołali się usunąć, a Madejewski upadł pod ko
nie i mocno był pottnezony. Koledzy zanieśli go 
do domu. Tej samej nocy przyszedł do niego ko
misarz policji z policjantami, aby go zabrać, ale 
gdy tak potłuczonego zobaczył, zostawił u niego 
dwóch policjantów i sam odszedł. Leczenie 
przewlekało się, bo potłuczenie było wielkie; po
licjantów odmieniano przy nim dwa razy na 
dzień. Pewnego dnia koledzy akademicy zro
b ili sobie w pomieszkania Madejewskiego ucztę 
pożegnalną; częstowali jedzeniem i piciem także 
policjantów,' i tak ich spoili, że bezpiecznie wy
nieśli Madejewskiego na przygotowaną już b ry 
czkę, i uwieźli ze Lwowa. Madejewski, wyleczy
wszy się w Galicji, ndał się do Wągier, w Pe
szcie ukończył m edycyię ped przybranem  uiemie- 
ckiem nazwiskiem —  przeniósł się jako lekarz
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na Wołoszczyznę, i tam po kilkunastu latach 
umarł.

Gdy do tego wypadku przyłączyły aię po
dobne inne, jakoto uwięzienie akademika zwią
zkowego Majewskiego i iunyeh, z którymi i Sole
cki dla obałamneenia młodzieży także uwięzić się 
kazał, którego niedługo wypuszczono; i gdy b» 
prowincji takie same po różnych miejscach za
szły wypadki i różne domowe przetrząsania— za
częła władza najwyższa więcej niż dawniej o wta- 
snem myśleć bezpieczeństwie. Nowa nieczynność 
obudziła nowe szem rania; chciano je stłum ić po
wagą; ale to nie skutkowało i żądano życia, ale 
to j i ż  ulatywało. Zbór główny wzbraniał się 
przelać swoją władzę na innych sprężystszych 
członków — gdy go dochodziły dotkliwe wyrzu
ty nieczyuuości, odzywał się, że tajne związki są 
już u nas mniej potrzebno, bo ziarno zasiane 
samo zejdzie, a związek obok tego będzie tylko 
niebezpiecznem świecidłem. A gdy przecież nie 
chciał ustąpić, upatrzył niebezpieczeństwo we 
wszechnicy i w gorętszym od siebie Zborze 
ziemskim, i szakal ocalenia w zupelnem wyklu
czeniu od związku akademików, i w wjH®**®'11 
ich z organizacji Zborów ziemskich, jok® ^  ’
ciążających ezynność związkowej dźwigni
lekarstwo dobiło go. . ___

Kadzono Zborowi głównemu ze strony Zbo
ru  ziemskiego, aby związkowym akademikom 
tylko zab ron ił d a lszego  przyjmowania kolegów do 
związku, bo rzeczywiście związek zanadto się roz
szerzył między uczącą się młodzieżą — i aby ze 
Zborem ziemskim wspólnie zreorganizował Sto
warzyszenie ludu polskiego. Lecz Zbór główny 
inaczej postąp ił: uradził tymczasowe rozwiązanie 
S tow arzyszen ia , z zachowaniem dla sieb ie  wła
dzy rozpoczęcia na nowo działań związkowych, 
gdy później okoliczności kn temu uzna za stoso
wne. Gdy Zbór ziemski dostrzegł w tvm zamia
rze tyłku dążenie do zniechęcenia członków zwią
zkowych do n ieb ezp ieczn ych  działań , aby przy
zwyczaiwszy sie nowoli do tei tymczasowej aie-

czynności, obojętnie potem przyjęli rozpłyńienie 
się związku samego przez się — uie zadowolił 
się obietnicą, ale napierał na prędkie wypełnie- 
aie reorganizacji.

W Zborze ziemskim znajdowali się wów
czas A d o lf  Haiapel, jako jego sekretarz, tudsież 
Byszard H erm an , Adolf Leo, Karol Sznajder, 
Aleksander S zed ler, Eugeniusz Chrząstowskb 
przewodniczący kom itetu akademickiego, i Lzu® 
Korecki. Zbór ten, otrzymując od Zbora głów®"' 
go na ciągłe i krótko po sobie następojące 
gania tylko wymijające odpowiedzi, przeznaczył- 
party przez Hermana, term in ośmiodniowy do 
przedłożenia sobie nowych u s taw ; a w pffcSfi-4. 
wnym razie zagroził objęciem steru związku 
w swoje ręce. Zbór główny zaś nie puścił bez
karnie tego uroszczen ia  podległego sobie Zboru, 
i zwierzchniczą swoj? władzą zniósł uchwałą 
z dnia 4. czerwca 1837 Zbory ziemskie i komi
te t akademicki, a Badom zaś obwodowym i innym 
komitetom oznajmił, że czynności związku aż do 
dalszego rozporządzenia zawiesza. Zbór główny 
m iał nienaruszenie istnieć dalej i cąekać, by 
przy sposobności znowu stanąć na czele działań

To rozporządzenie dało hasło do rozpadnię- 
cia się Zboru ziemskiego na dwie połowy: Ham- 
pel, M arin, Leo, Sznajder i Szedler ulegli roz
kazowi, i uznawszy Zbór ziemski za rozwiązane, 
poddali się dalszym rozporządzeniom Zbbru głó
wnego — Korecki wyotąpił ze związku — ale 
Horman i Ghrząstowski nie chcieli poddać się 
tej uchwale, widzieli bowiem w zawieszeniu d ib "  
łań  oczywisty zamysł rozwiązania Stowarzysz*' 
nia ludu polskiego i zaniechania na zawsze 
wrotu do czynności związkowych. Ohrząstow**1’ 
młodzieniec pełen zdolności, rzu tn y , górni*®* 
śmiałością i uporem nad innymi, zerwał ot* ‘ 
ci# ze Zborem głównym i postanowił przy.H '  
mocy Hermana i innych ruchliwszych CI £VOje 
otworzeniem nowego związku wlać now® * 
w nieostygły jeszcze ruch  narodowy. j



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 17 Wriaśnia 1889. 8
taftowym w Sioi, r »Q, Rudolfa Zipper*, prowinry- 
aznymi eflsjatami rachunkowymi namieztnietwa, wrt- 
izeie praktykanta rachunkowego namiestnictwa, Józe- 
fa Marjana Martowzkiege, prowizorycznym aiyitea- 
tem rathuakowym lamleitniotwa.

Namitatnik pnanióil praktykantów konoapto- 
wyoh namiestnictwa: Maoieja Bieii adeckiego a Wie
liczki d# Krakowa, a Alakiandra Czajkowskiego n  
Lwowa da Wialioaki, i praydzialiMah da służby pizy 
datyeząsyah ctaroatwaoh.

P. Branłitaw Ludwik Llpińeki ukeńozety pra
wnik i dyplomowany lożnlk, obaonia kandydat leśni- 
otwa przy dyrekoji laeów w Tyrolu aamianowany 
aaatał olawam leśnietwa w obrębia tajże dyrekcji.

* N a m laatn ik  K a z im ie ra  h r .  B ndeni, udał 
lip de Wiednia oelem perezumiania się ao do zwoła
nia sejmu i w sprawie prepinaoyjne).

* P ro f . Spasdw lez odjechał wczoraj kurjerskim  
peoiągiom Podwełeozyska,

* P . M ich alsk i delegat m. Lwowa i poseł wy- 
joehał za Lwowa la  trzy tygsdnio.

* P .  M icha! P l te y  ad w o k atem . Opozycja 
ozoraiowiookiej Izby adwokackiej przooiw zapisaniu p, 
Michała Piteya na listę adwokatów bukowińskiego 
okręgu — nie odniosła skutku. Najwyższy trybunał 
w Wiedniu, załatwiając rokurs p. Pitoya, polecił 
wciągnięcie go na listę adwekatów.

* Z m arli. Franciszka z Zamojskich Kozłowska, 
obywatelka m. Krakowa, zmarła w 61 r. iyoin.

Ks. Bazyli Hapanowiez dziekan drabobycki 1 
gr. kat. proboszez w Stebniku zmarł 11. b. m. w 87

roku L^hlinis zmarł w tyoh dniseh ksiądz Józef 
Wnerewski, jubilat, kapelan szpitala św. Wineentsgo 
a Paulo.

Słynny strseloe amerykański Ira Paln, którego 
spaajalneśoią było atraelanis 1 pistolotu, zmarł w Pa- 
ryżn 11. bza. Pradukajt feiemenaliego tsga ztrzoloa 
sjadunły mu rozgłes powzzaohny i znaozny majątak.

* M nzonm  im . B n led u szy o k ich  we Lwowie 
loatanie w r. b. wzbogacone nową kolekcją przed* 
miotów wyrobów hieulakiob, któro w ozasle foryj 
zebrał prof, SzuchUwiez. Kilkadziesiąt aztuk staroży
tnej broni palnej, tyleż toperków, lasek, ketefów i Ką
dzieli, rzeźbione harapy, znaczna iloid łaszek i śli
cznie ornamentowanych porooznyć, pojazy bogate u- 
brane, fajki, baryłeezki i inne rześby ś. p. óżka 
Szkryblaka; przeszło sześćset najróźneredniejizyoh 
ohreetów i tgzrd mosiężnych, prymitywnie rzeźbione 
obrazy i t. d., oto plea tegoroesny.

* S y a tem izo w n n lt dwśeh nowyeh posad l*ka- 
rzy powiatowyeh na Bukowinie. Od 1. stycznia 1890 
syttómizawane będą sa Bnkewlnls dwie posady leka 
i*7 powiatowych, a te dla pewiatów: keemanieekle- 
go i sareckiege.

* K onknra . Magistrat miasta Gorll# rozpisuje 
konkurs na pssadę wsterynaria misjakiege * rtaa ią 
yłasą 400 ił.

* D ar. Ossari raezył najmiłeśsiwisj udsisliś 
a prywatnej iwej szkatały gminie Nagerzzny, az bu- 
dewę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* N ow y ro z k ła d  Jandy  n a  k o le jach . W Cier- 
niewoach odbyte zię posiedzenie wykonnwoeege komi- 
>tu Towarzystwa buków, kolei lokalnyoh. Na posie
dzeniu obradowano nad zmianą rozkładu jazdy po- 
oiągów. Dzięki iniojatywio dyrekcji ruchu kolei peń- 
•twowyeh, zapadła uchwała, aby w aUjeoi dotyoh- 
azr.zowyeh pociągów mięzzanyoh zsprewadzió peolągi 
wyłąeznla ooobowa. Tym opooobom aoiągzio się dl* 
"tzorniowioo bezpośrednie połączenie jeszozo 'z  drugim 
pociągiem kurjerskim, jaki łąssy Lwów z Wiedniem. 
Nowy rozkład Jazdy, po nzyskaniu aprobaty mini
sterstwa, wejddie w iyoie z 1. października b. r.

* J ltan  p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli- 
i:ohniasnoj donosi 14 września:

W ubiegłych dwóch dobaoh, licząc ed l t .  god.
w południe d. 16 bm., mieliśmy wiatr przeważnie
zachodni, aieb# zachmurzone, a pewietrze wilgotne.

Średnia temperatura doby pierwnoj była 6'9*, 
drugioj fl‘7ł O; najwyśoza 10 4* O wczoraj po połu
dniu, najniżoza 8 0*0 dziś w ueoy. \

W  sobotę po południu około gods. 5. wieozór, 
około 9-sj i w nocy padał deszos, którego łączny 
opad wynosił 7.7 mm., dsiś w nocy począł również 
deszez padać, którego opad do godz. 8. rano wynosi 
10‘4 mm.

Zniżka baromstryozaa 760—756 mm. znajdo* 
wała aię w srodk. Boąji; zwyżka 775— 770 w An
glii ; zniżka drogerię dna w satooe Lycńskiej.

Stan baromotru zredukowany do poziomu mo
rza był dziś o 9 rano 768 B*m.

Prognoza na debf aastępną ed 13. godziny 
w południe 16. Wrześnie:

Wiatr z półneonej strony, średaia temperatura 
debj otoło +  6-0* O, aiebo znehmurzeie, a powie
trze wilgotne; deszez.

o j H t r o , d. 17. w rześn ia : św. Franeizzka — 
iw. Zaaharya.

■f, N ajw yższa a n a tr . R u d a  s a n i ta rn a  odpe- 
Jała już na pytanie miniaterztwa epraw we- 

.zfirsnyoh 00 de środków eelem powstrzymania pi
jaństwa. Referat Bady sanitarnej opiera się na erze- 
ezanit prof. Leidesderfa, który oświadoza zię przeciw 
Urządzaniu zakładów leosniezyeh dla pijaków; nato
miast proponnje Bada naitępująee „środki zaradoie“: 
karhafe nałegowyoh pijaków, udzielanie pewnych 
przywilejów prywatnym zakładom leczniczym dlo pi
jaków, wreazeie oddawanie nałogowyeh pijaków ped 
kuratelę.

  w  B e rn ie  morawskim odbyło zię 13. b- m.
bardzo liosne zebranie robotników tkackich, na któ- 
rom wszyscy mowoy wzywali de silnej organizacji, 
albawiem w maju roku przyszłego, projektewaie Jeet 
•gólns surspejskle bezrobocie z zamiarem przeprowa
dzenia 8-gods'naego normalnego ozaiu pracy.

?  W ypadek  n a  m odele. Z SaUburga donoszą:
niedzielę wieczorem zaszło smutne zdarzenie. — 

lozekfwano z powodu otwartej tu wystawy relaiezoj 
wialu uczestników. Aby spodziewane masy odwldta- 
jąeych tom bezpieczniej wchodzić i wyohouzió węgły, 
pontawionę przy wyjściu z placu wystawy mostek 
nad strumieniem, mający Bierek*ś^i 1,50 metra i opa- 
trsony poręczą ołmbomi ukośnomi podporami umoenio- 
ną. Ody oię na mostku nagromadziło dośó ludzi, zło- 
mała aię psręoz, a stojący przy niej ludzie w liezble 
ekeło 40 wpadli de mułem nsfeł&ieaege strumienia. 
Stejąey w psśradku zbili ■]« w kłębek, gdyż każdy 
roeh groził wpadnięciem de wody. Jedna kobieta zła
mała rękę i jodan starzec skaleczył oohio twarz, a 
odzież u wiola w niedają®!® łi1 epioaó ukazała się 
itanie.

— B ezro b o c ie  w  L o n d y n ie . W Hyderparku 
odbyło aię 16. h. m. zgromadzenia 5000 robotników 
okrftewyoh. Burns w długiem przewówieniu wyraził 
zadowolenie, że otrojk szczęśliwie zakońozone, prsy- 
esom podziękował kardynałowi Manningowi *a popie
rania ałnoznych żądań klasy prasującej.

— W y b u eh  w u lk a n u  w Ja p o n ii. Na wyapi* 
Oahima, wedle najświeższych wiadomości telegrofi- 
annyek z Japonii, mieł miejsce wybneh wulkaniczny, 
który iniaaezył przeszłe 300 domów, a 170 osób zna
lazło śmierć pod grozami zawalonych budynków.

—  Spadek . Kur. Waraz. denaci, że spadek po 
n u rły m  w r. 1886 w Australii, Karolu Mianawakim,

został już wywindykowany, każdy zs spadkebitrośw 
ma etrzymaó po 30.000 fr. W pełowia października 
pewróoió ma z Australii p. Ludwik Mianowski, b. 
urzędnik kolei wiedeńskiej, który przed trzema laty 
udał się tam dla odebrania spadku.

—  Ze sp o rtu . W szóstym daiu wyśolgów jesien
nych w Moskwie e nagrodę ehlłkawiką rs. 1600 
współubiegało aię plęó dwulatków. Zwyciężył „Korfu" 
p. Wtreaeewa i Sp., bijąc ledwie o szyję „K raku*u 
L. Grabowskiego. Nagroda pierwsza wyniosła 1447 
rs., draga 379 rs. Stajnia p. Woronoowa w ogóle 
zajmuje w tym roku stanowisko dtmlnnjąee 1 Jsgs 
„Den Oeiar do Bazaa" w tymże duiu zdobył nagrodę 
stełyplńską ro. 8353. O nagrodę poteraburzką rs. 
1000 ib itg a łt  się tim  koni, s których łatwym zwy- 
aięsoą była „Oalostnu L. Gfrabewzklsge, za nią dru
gim był „Brana" L. hr. Krasińskiego; w biegu tym 
oiodł równio! 1 „Lancelot" p, St. Wotowskioge. Na
grody wyniosły rs. 869 i rs. 316. Pierwszym w han
dicapie s nagrodą rs. 668 był „Le Sarraala 3." L. 
Grabowskiego 1 tylks o łeb ustąpił mm „Behua" hr. 
Ledóohewsklege, deetaweey drogą nagrodę ro. 143. 
Również drogą nagrodę rs. 165 wzięła „Mira" L. 
Krontnberga w wyścigu „zachęty", pedtzae gdy 
„Bose Osrei* i „Badegazt" pezeztzły bez miojsez.

D. 8, bm. ua wyścigach „panów" e ra. 166 
wygrał p. St. Watowakl na swoim „Tirardzie". Z po
między dwulatków zwyciężyła „Wosnia" br. Iljenke 
1 dostała ri. 662, druga z nagrodą rs. 165 prsyssła 
„Hela" L Grabowskiego; w llosbie pobitych była 
i „Tarapata" I. Ursyn Niemcewicza Najciekawszym 
był wyścig o nagrodę .Obaraożarowską" o n .  1000, 
ponieważ brał w nim udział „Gayarró*. Wspaniały 
ten koń w Carsklcm Bielo zupełnie okulał, tak, iż 
śmiałych planów wysłania go do Wiednia zanieshaś 
musiano; sbsenie chociaż właściwie tylko z dwiema 
zupełnie zdroweml nogami, poprowadził wyioig 1 wy
grał, jak aheiał, ani na ohwilę aia paaweliwszy zbli- 
śyó aię nikomu. Pierwsza nagroda w tym wyścigu 
wyaeaiła ri. 864; drugą rs. 316 podzieliły między 
sobą „Blue Mald" hr. Krasińskiego i ,,Est*pŁ*tte" 
hr. Bibeas-pierre'a; bez miejaea było pięó keni, 
w ioh liozble „Laneelet" St Wotowskiege i „Yirat" 
J. Urayn Niemeswieza. Wyśeig „Zachęty" ra. 600 
wygrała „Korona" L. Krenenberga, ale za crosam 
została zdystansowasą i pierwszą nagrodę ra. 489 
atrzymał „Badegast" L. br. Kraaińekiege, drugą ra. 
109 „Ktera* pułk. Ourlkowa. „Hurdlo-race" a rs. 
800 wygrał pe laelętaj walee „Niemen" hr. Ledó- 
ohewekiege, pobiwszy sześciu przeciwników.

Wyścigi w Mozkwie ua polu Ghedyńskiem d. 
18. września przynioiły powaśue zwycięstw* ztajnl 
meezydłowekiej nr. Ludwika Krasińskiego. „The 
Braro* zdobył nagrodę „Woronswską" re. 4.800; 
drugą była sprowadzona ( Anglii przez br. Bibian- 
piern „Mis-Mood", trzosim „Den Cezar" Woreneowa 
i Sp. „Blue Mald" hr. L. Krasińskiego wygrała wy
śeig „Muremski" z nagrodą ro. 1000. Drogą n mety 
była „Arandelo".

Z zaułków Paryża.
WyBtawa paryska na polu marsowem i u li

ca Saints-M arguarite — oto dwie strony wiel
kiego Paryża, różniące się jak  dzień od nocy.

Tu jasności —  tam noc. Tu zdobycze cy
wilizacji — tam piekło dantejskie zepsucia, upad
ku i nędzy. Od la t kilkudziesięciu municypalność 
paryska niszczy powoli cuchnące zakątki, w któ 
rych szumowiny społeczne wielkiego mrowiska 
były jak  u siebie. Do takich należała świeżo zbu
rzona ulica w okolicy placu Maubert, tern cieka
wsza, iż jodna z ostatnich.

Oto ulica Sftinte M arguerite. Ma ona zale
dwie parę łokci szerokości, tak, iż stanąwszy na 
środku, można rękoma dotknąć ścian domów ua 
prawo i na lewo. Sześcio i siedmiopiętrowe bu
dynki ciągną się po obu strouacb zaułka, 
światło dzienne zalodwie przedostaje się na 
b ru k ; rzek łbyś: olbrzymi komin ułożony po
ziomo.

Jeżeli ulica jest okropną, mieszkańcy okro
pniejsi jaszcze. Dzień je s t tu  najzupełniej podo
bny do nocy, bo ruch w ulicy nie ustaje ani na 
chwilę. Gdy cały Paryż zasypia, ulica Sainte- 
M arguerite czuwa. Latarki gałganiarzy snują 
się po niej, jak błędne ogniki na moczarach, 
a pod ścianami domów przesuwają się cienie ta 
jemnicze.

Policja rzadko i ze strachem zapuszczała 
się w tę otchłań paryską, jeżeli jednak należało 
odbyć jakieś nadzwyczajne poszukiwania, wołane 
brygadjera Bossiguola. Zna on ulicę Sainte-M ar- 
guerite, jak  własną kieszeń, i w łaśnie dlatego, że 
ją  zua, zachodzi tu tylko w razie koniecznej po
trzeby. Zresztą brygadjer Rossiguol pozna nawet 
po nocy każde dziecko z uliczki, której ludność 
uwielbia jego odwagę, podziwia go z jakąś zabo
bonną trwogą. Wszystko to nie przeszkadza, aby 
każdy z „wielbicieli" nie wpakował mu pod ło 
patkę sztyletu aż pod samą rękojeść przy lada 
zdarzonej sposobności. Brygadjer wie to dobrze, 
to też zachowuje się tu, jak poskromiciel lwów 
w klatce m eaażerji. Jedoa chwila słabości mo
głaby sprowadzić katastrofę.

W tej chwili brygadjer Bossignol wraz 
z kilku ciekawymi wchodzi na ulicę Sainte-M ar- 
guerite. Północ już dawno wybiła na zegarze 
ratnaza, ale uliczka ma swoje straże przednie. 
W chwili, gdy orszak zagłębia się w ten ko
min cuchnący, po za żaluzjami okien ukazują 
się światełka. Po chwili cała ulica wie, iż dzie
je się coś nadzw yczajnego: telegraf optyczny zro
bił swoje.

— Chodźmy do „Włoszki" — propauuje 
brygadjer.

Po kilku uderzeniach dzwonka ukazuje się 
szyokownia „W łoszki". Jak  większość winiarni 
paryskich, składa się z dwóch izb w amfl) udzie, 
z których pierwsza jes t doskonale oświetloną, 
druga doskonale ciemną. Wszak trzsba pamiętać 
o klijentach, którzy nie bardzo się kwapią do 
światła. Za błyszczącym cynowym szynkwasem 
siedzi gospodyni, kobieta prześliczne, typ wło
skiej czarodziejki.

— Zawsze apatyczna —  objaśnia Roesi- 
g io l — przed rokiem straciła męża, ohydnego 
nicponia, który ją  zabijał zazdrością, gdy był 
trzeźwy, m altretował obcasami, gdy był pijany. 
Pomimo t ) kochała go tak nam iętnie, iż po jego 
śmierci zapadła w czarną msUnoholię. Ju tro  i 
pojutrze zobaczycie ją  w tern samem miejscu, 
w tym samym stanie nieczułości.

Przy stolikach jakieś zacne towarzystwo 
gra w karty zawzięcie. W chwili wejścia Ros- 
signola gra nagle zostaje przerwaną, poczem, 
gdy pierwsza chwila przerażenia minęła, rozpo* 
®E9to ja  na nowo wesoło i hałaśliwie, tak naw*,t 
hałaśliwie, iż Rossiguol zaczyna się bacznie przy
patrywać towarzystwu. Grający są to ładne chło
paku o kruczych kędziorach, fryzowanych wąeach, 
śniadych obliczach, i  rękami wypieszczonemi, 
których palce, ozdobione pierścieniami, zda się. 
nigdy nie zaznały pracy. Jeden z towarzystwa 
nader niezręcznie zasłania sobie twarz kape
luszem.

W tej chwili brygadjer szybkim ruchem, 
jak  błyskawica, przystępuje do stolika i zdziera 
mu kapelusz z głowy.

—  Dlaezego się chowasz ?
Bandyta blednie i, nie mogąc wytrzymać 

bystrego wzroku policjanta, spuszcza oczy.
— Nic nie zrobiłem — bełkocze nieśmiało.
Bossignol magnetyzuje go swym wzrokiem.

Po ehwili nakłada mu kapelusz aa głowę i, od
chodząc, mówi spokojnie:

— Graj dalej...
Ten spokój i' bezczelna niemal odwaga jes t 

najstraszniejszą bronią brygadjera Bossiguola-
Do osobliwości ulicy Sainte-M arguerite na

leży zakład noclegowy ojca Oro»»’a, łączący 
w sobie szynkownię z oberżą. Jedyne wejście do 
oberży prowadzi przez szynkownię i tem  właśnie 
można sobie wytłumaczyć powodzenie, jakiem 
dom C rois’a cieszy się stale. Kto tu aocuje, mu
si ostatni łachm an oddać za kieliszsk „do po
duszki".

—  Hej 1 Cross — woła brygadjar —  pokaź
no nam  twoje apart&monta.

Ojciec Oross mruozy, jak niedźwiedź na 
uwięzi, zdejmuje jednak z kołka pęk zardzewia
łych kluczy i idzie pokazać „apartam enta". Przez 
długą sień, z której ścian ściekają na kam ienną 
podłogę krople wilgoci, zwiedzający wydostają 
aię na maleńkie podwórko, otoczone szopami, 
z których wydobywa się sapanie i chrapanie se
tek pierei. To „apartam enta".

Ale ojciec CroiB ma u siebie dwie rzeczy, 
godne widzenia. Mieszkanie', w którem um arł 
stary gałganiarz Mathieu, i pokoik matki Marie, 
zwanej „opiekunką kotów".

Mieszkanie gałganiarza Mathieu pozostaje 
dotychczas niezajęte. Są widocznie miejsca, bu
dzące nawet w mieszkańcach ulicy Sainte-M ar
guerite trwogę. Dlaczego? Zżraz się dowiecie.

Oross zapala świecę i prowadzi na sam ko
niec podwórza, gdzie w zagłębieniu m iru  wi
dnieje czarny otwór. Zam iast szyb w oknach są 
tylko kraty żelazne.

— Oto „lwia jama" — objaśnia gospodarz.
Poczem dodaje :
— Przed kilkoma laty zamykano tutaj na 

noc niedźwiedzie, pokazywane przez kuglarzy na 
placach publicznych.

— A potem ? — pyta Bossignol.
— Potem wprowadził się stary Mathieu. 

W nocy zbierał gałgany, komorne opłacał za 
rok z góry. Czyniło to dwadzieścia franków. To 
trwało trzy Ista. Pewnego razu zauważono, iż 
koty bawią się na dachu brodą gałganiarza. Dja- 
bli nadali I W „lwiej jamie" znaleziono tylko 
•zkislet.

Tu ojoisc Oross zapalił fajkę i dodał filo
zoficznie :

—• Leżał w t*j norze po śmierci tylko sześć 
miesięcy.

To „tylko", wypowiedziane z naciskiem, 
świadczyło, i i  ojciec Gross lubi być czasami 
szekspirowsko dowoipujm.

A teraz mieszkania matki Marie, zwanej 
„opiekunką kotów".

Mieści się ono na piątem  piętrze i  stanowi 
jasny punkt w tej przepaści ciemnej. Maleńka 
izdebka, wybielona wapnem, rażąeo odbijała od 
zatęchlyoh nor sąsiednich. Tu właśnie matka 
Maria pielęgnuje swoje koty, które zbiera na 
ulicach w stanie godnym litości. Staruszka przez 
cały dzień przebywa na mieście, g d jż  zajmuje 
się sprzedażą pomarańcz, na ozem zarabia do 8 
susów dziennie. Od la t kilku kilkaset kotów bez
domnych uratowała Marie od śmierci niechybnej 
i chlubi się uiepomału, sifŁtylko starowina, 
iż nie może zebrać funduszu, ^-iyjtarczającsgo na 
kupienie dobrsj kłódki. Gzęs1^  powracając do 
domu, opiekunka kotów, nie móże się doraeho- 
wać swoich pupilów, a najczęściej ginie naj
tłustszy, najlepiej odżywiony. Widocznie sąsie- 
dzi matki Marie są zdania, iż pieczeń kocia, 
w razach nadzwyczajnych jest tak dobrą , jak 
każda inna.

Jedyne umeblowanie izdebki matki M arie 
stanowi tapczan, pokryty prześcieradłem śnieżnej 
białości, i koez na pomarańcze. N iesłychany je 
dnak zbytek stanowią dwa obrazki, zawieszone 
na ścianie mieszkania tej staruszki zarabiają
cej dla siebie i swoich kotów do ośmiu susów 
dziennie.

Przedstawiają one: W izerunek Chrystusa— 
i — potret... W iktora Hugo.

Teatr, literatura i muzyka.
—  E te a tru .  Dziś w ponitdzUłtk „Pan Alfons" 

komeżja w S aktach Dumasa. Pożegnalny wystąp p. 
Butórtrs’a.

P. Emil Onet, polski tenor liryczny z Medjo- 
lanu, wystąpi we cswartek w składanem przedsta
wieniu teatralnem. P. Onet śpiewać będzie arje ze 
„Strasznego Dwora", „Halki" i „Faworyty".

— Mu z e u m  im ty tuta StasrofigiańskUge bądzio 
o jodom pokój frontowy rezazorzono, a to na umis- 
szoioni* stary eh rękopisów i druków, razom przeto 
bądzio izośó pokoi. Niozmordowauy senior Stauropigii, 
prof Siaranlswioz wykończa już dokładny katalog 
tego muzeum.

— Dr. A l e k s a n d e r  B r ń o k n o r ,  profesor 
filologii słowiańskiej na uniworsyteete berlińskim, 
prasuje nad obszerną „Historją Htsratnry polskiej". 
Berlińska akademia umiejątnośai dała mu fanduos na 
podróż do Petoraburga, gdzie ma gromadsió matsrjały 
dla awsgo dsitła.

— P. Z y g m u n t  N o s k o w s k i  napisał „Suitą 
polską" osnutą na motywach ludowych.

—  K a z i m i e r a  Z a l e w s k i  ksńoiy nową ko- 
medją, którą niewątpliwie ujriymy wkrótee na naszej 
aoente. Rzecz ta trzymana w tonie kreteehwlli, nesió 
bądzio tytnł „Oj mężczyźni, mężczyźni |*

—  P. Wł. W z z e l a o s y i s k i ,  profesor na)wyż
szego k irsu  fortepianowego w konserwatorjum, któ
regośmy uleli spespbueśó już niejednokrotnie poznać 
jako dzielnego pianistą, poważnego prelegenta, su- 
mieinege i wytrawnego pedagoga, obejmując s rez- 
pooząoiem roku szkolnego swoją ozynuoćó w koiser- 
waterjum, otwiera jak dotyehezas kurs lekeyj pry- 
watnyoh, a nadto rozszerza sakres swege działania 
zaprowadzając u siebie kurs nauki zbiorowej. Intere
sowanym udziela bliższych ókjeśnień w włesnem mie
szkaniu przy ul. Akademickiej 18.

Dział ekonomiczny.
K olej J o  S an d o m ierza . Popierany prnez 

zarząd kolei dąbrowskiej projekt przedłużenia linii 
przez Opatów do Saademierza, oeraz bardziej eyeksje 
na prawdepodehieńatwio. W r. b. mają być podebao 
rozpoczęte studja nad kierankiem nowe] drogi, pe- 
ezem cały projekt zostanie przedstawiony ministerstwu 
ksmupikaeji de zatwierdzenia.

B u d ap esz t, 14. września. Z pewedu grożące* 
go kiifgceuiłi, wydane zakaz przypądu bydła roga
tego i nierogacizny.

W ęg ie rsk ie  lo sy  h ip o teczn e . Przy ciągnie
niu edbytem 14. b. m. padła główna wygrana 50.000
złr. na nerją 3950 nr. 84; wygrana 1.500 złr. na
•erjs 8423 nr. 47; wygrana pe 1 000 złr. na zeije 
*466 nr. 7, «. 8859 nr. 77, e. 993 nr. 96. W cią
gnieniu amortycaeyjnem wyciągnięto zostały serje 646, 
1507, 2139, 9458, 9512, 9663, 3857 i 8952. Na
wssystkie ts numera przypada pe 100 złr.

T i l i m i r  MiliNsM eie F1.
P eszt d. 16. września. Minister obro

ny krajowej pozwolił ochotnikom jednorocznym 
z Pesztu, urodzonym w r. 1866, 67 i 68 
odbywać służbę roczną w honwędach (obro
nie krajowej). Tym sposobem wyłączone bę
dą z armii żywioły nie umiejące po nie
miecku.

Ł ubiana d. 16. września. Wszyscy 
deputowani słowieńscy pozostaną nadal w klu
bie Hohenwarta; stwierdzają to wszystkie 
pisma słowieńskie. Nom Presse napróżno pu
ściła w obieg pogłoskę o tworzeniu się oso
bnego klubu pełudniowo-słowińsakiego.

K isber (pod Komarnem na Węgrzech) 
d. 16. września. Cesarz przybył tu wczoraj 
rano na manewry. Na świetnie wystrojonym 
dworcu powitali go ministrowie Orczy i Sza- 
pary, jeneralicja i władze komitatowe. Na 
dworca jak i podczas wjazdu do miasta tłum 
niezliczony wyprawiał entuzjastyczne owacje. 
O godz. 9. był cesarz na nabożeństwie, któ
re celebrował biskup Zalka.

O godz. 10. przyjmował cesarz jenera- 
licję, tudzież depntacje komitatu, miast i du
chowieństwa katolickiego i kalwińskiego. Na 
przemowę od duchowieństwa katolickiego od
powiedział cesarz, iż się spodziewa, że du
chowieństwo zawsze będzie szerzyć wierność 
dla tronu i ojczyzny, tudzież bratnią zgodę 
między wyznawcami wszelkich wyznań.

Deputacjom komitatu i miast wynurzył 
cesarz nadzieję, że zadania, jakie im przy
padną przy nadchodzącej reformie admini
stracyjnej, spełniać będą z pominięciem 
wszelkiej korzyści prywatnej lub partyjnej, 
mając jedynie dobro publiczne na oku. Wobec 
złych wyników ekonomicznych życzy cesarz, 
aby smntne skutki onego jak najmniej dały 
się czuć ludowi.

Popołudniu zwidził cesarz stadniny, po
tem był obiad n cesarza Popołudnia przybyli 
arcyksiążęta Albrecht, Raj ner i Wilhelm.

B ern d. 16. września. Rząd szwajcar
ski zdecydował się na budowę fortyfikacyj 
w kantonie Bazylejskim, co jest dowodem, że 
Szwajearja nie dowierza Niemcom. Sądząc 
z zakupionych gruntów, będą to obszerne for
tyfikacje.

P a r y ż  d* 16. września. Przybyciu tu 
Niootery, przewódcy stronnictwa, przeciwnego 
Crispiemu i trój przymierzu, przypisują nie
małe znaczenie polityczne z powodu, iż wy
rzekł niedawno, że Włochy potrzebują zupeł
nej zgody z Francją. Minister wojny Freyci- 
net bawi w Belforcie, gdzie budują wązką 
kolej żelazną dla komunikacji pomiędzy for
tami tej twierdzy.

B ru k sela  d. 16. września. Nazna
czony na 15. października kongres między
narodowy dla spraw afrykańskich, będzie za
pewne do listopada odroczony.

R s y m  d. 16. września. Przesilenie bu
dowlane nie ustaje pomimo pomocy, jaką 
Bank tybrzański od Banku narodowego otrzy
mał. Obaj ministrowie skarbu i minister ro
bót publicznych konferują z burmistrzem, 
jakby poprzeć wykonanie planów regulacji ? 
miasta.

N eapol d. 16. trześnia. Grispi ma się 
coraz lepiej. Rana już sie zabliźnia, tylko 
w zgięciu szczęki jeszcze ból się odzywa. j

Neapol d. 16. września. Grispi otrzy-: 
mał gratulacje także od Stambułowa.

O dessa dnia 16. września. Carskim 
ukazem zarządzono, aby majtkowie, pełniący 
w porcie sebastopolskim i nikołajewskim słu
żbę rzemieślników, byli na okręty powołani; 
na ich miejsce będą wzięci do warsztatów 
marynarskich robotniey cywilni. j

Sofia d. 16. września. Książę bułgarski ] 
prosił rezydenta włoskiego, aby od niego prze- 
słał Crispiemu wyrazy współezncia i  gratula
cje z powodu oealenia.

A ten y  d. 16. września! Rząd grecki j 
otrzymał od austrjackie^o ministra wojny1 
wszystkie aparaty, potrzebne do geodetyczae-; 
go pomiaru Grecji. Po weselu zwiedzi cesarz i 
Wilhelm ze Schliemanem Mykeny i Olimpię.;

Londyn d. 16. września. Wczoraj wy-! 
ruszyło 50.000 robotników dokowych w pro-! 
cesji ds Hydeparku, gdzie Burns miał mowę, i 
gratulując zakończenia strajku i dziękująe. 
lordowi majorowi i kardynałowi Manningowi! 
za ieh energiczne i pełne poświęcenia przy- i 
czyńienie się do zawarcia ugody.

W iedeń  dala 16. września gods. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe 806-— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 91 30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 817'— . Akoje Banku anstfo-aasfcrjac- 
kiego 187*— . Akcje Uofonbanku 289 75 Ak^je ko
lei Karola Ludwika 194 75. Akoje kolei Północnej 
357.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 119 — 
Akoje koki Alf5Idzkiej — ‘ -. Akoje kolei Państwo
wej 229'50. Akcje kolei Lwowsko - Ozem. 288 50. 
Akoje koki wjg. półnoono-weebodniej 186 75. Leey i 
komunalne wiedeński* 145‘75. Akoje Tow, tureckiego 
116 35. Galie, eblig. indemniz. 104 75. Akoje kolei 
półnoeme-iaehod. (lit. B. Elbethal) 924‘— . Losy re- j 
gulaoji Cisy — .— . Akoje banku dla krajów koron-1 
nyoh 843'— . Akcje Bankrereinu 118 30. Boeyjski’ 
rubel papierowy 124'—. Losy prem. węg. — •— .

4*/i»% roita wspólna —•— . 5*/« rsnts austr. 
papier. — — . 5*/# renta austr. złota —'— . San
ta 4*/, wfg. złota 99 65. 5*/, renta węg. papiero
wa 94 75. Napoleondory 9 48ł/ 9. Marki niem. — *— .

Lwów, <Ui» 16. wraelnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje *3 sztukf.

Kolej gali*, ffei. Lnów. ZOO zł. m. ć. . . 
Ketej Lwew.-Gser.-Jeieka po 900 zł. w. a 
ftauku hipoteszuego gal. po 900 zł. w. a. 
Banks kredyt, gshoyjikieąo po 900 zł. w.a.

n . Lkty zastawu za 100 złr. 
Baaks hipotuznego ralieyjiklego S*/, .

* » - *̂/» •
, „ I*'-, »*/. wył. 10% p

B u k s ku-.jtwego 4%*/• Im . i  51 I. . . 
l'owarzyetwa kred. palie. ziew. 5% . .

„ kredyt, e tJ. ziew. t% . . .
„ kred. pal. ziem. 4% lei. w 971.
„ kred. p. siew. 4% lez. w 411/, I.
„ kredytowoge gal- Jem. 4*/,%

3e<. w 68 l.  .........................
kred. $&]. s ic a . 4% ia*. w 06 3.

U l. Listy dłużne na 100 zł.
•a i. S. kred. włeże. w likw. (d. •  pr.) #% 
»al. i. kret’ włeże. (d. §•/,) !»/.% . . . 
Ogzln. r?ln. krsdyt. zakł. dla dal. i Buk.

6% los. w l i  U t ..............................
IV . Oblifi za 100 zł. 

Indewnisiteyjne galicyj. 5*/, m. k. . . 
Kom. banku krajowego 5*|, w. a. 1. iin. 
Peźyezka krajowa z r. 1578 S*/. w. a. . 
P*iy*iska krajowa 1888 4*/»% . . . .

Y. Loay.
Leey wiastz K rokowa..............................
Loct miasta Stan isław ow a.....................

YI. Monety.
Dukat h o len d e rsk i....................................
Do at t t o a r s k i ........................................
N ap oleon d or..............................................
Pćrimperjał rosyjski . . . . . . .
Kubel rosyjski s r e b r n y .........................
Euliel rosyjski p a p ie r o w y ....................
100 eaarek niemieokioh..............................
Srebro' za 100 złr. . . . . . .

w jrrbrre •  ............. ....

płoe*
198 25 
237 -  
977*—

100.—
103-25
97-50

10070

100-70 
93 80

98.40
9380

14—
4 8 -

10415
100-50
104—

96-50

84 —

5-69
565
947
i-68
1-96

l-99*j
58Sś

żądaj* 
196 25
840 50 
281.— 
816-—

101-— 
104*25 
98-50 

101-70 
97.— 

101-70 
94-80

9940
93-80

67-—
49-—

105*95
101-50
106—

97-50

26—
Z8-—

ł-72
175
t-67
9-78
1-86

1-94%
6915

PriyjtcliftH  dc? Lwo-ana
dnia 16. września 1889:

B§M  ta rta . N. hr. Potocki z Harjampola. A. Du
czyński z Żyt zmierza. K. Wiszniewski z Dobrzan. A. Hu- 
limka z Mycowa Z. hr. Csesneweki s Wołynia, A  Boć 
z Paryża. J. Obertyńaki z TJduowa. W. Wiśniewski z 
Krogow. C. G-oldhammer z Drohobycza. K. Bottehe 
z Bremy. A. Yetzburg z Norymbergii. J. Kozieeki i E. 
Popławski z Łaszczowa. J. W. Perlduz z 8łobody ruug. 
A. Prokezz i J. Auzlaador z Wiednia. O. Bisókowzk 
z Psdola roi. J. Moszyński z Łeniowa. T. dr. MichelsOn 
ze Szweryna.

Hotel Franeuthi. K. br. Dzisdnziyeki z Martyno 
wa. M. L. Kasparkowa ae Staniaławowa. W. Frinkel 1 
M. Sisgsl zs Stryja. J. Siegel z Drohobycza. J. Siebea- 
schaiu z Podwołoczyzk. F. Ziekisr z Żółkwi. L. Dunka 
z Pnetemyt. St. Rozwadowski r Korowiec. T. Rośeiezew- 
zki z Rosji. St. Lodwińzki, W. Jaay, H. Guttmann 
i L. Lederer z Wiednia

Hotel Krdkomsbi. W. Epstein z Pragi. W Lang 
z Pardubic. W. Fiałkewski i  Tyczyna. W. Obmińzki ■ 
Halicza, F. Yincons z Kołomyi.
« 1 —

NAD! jSLAITB.
(Rubryka ta nie poehodii od Redakcji, która toż żadnej 

odpowiedzialności za nią nic bierze ua siebie.)

Schwarze Seidenstoffe von 60 kr. bis
fl. 11.65 per Meter — glatt und gemuetert (ca 180 
yeraeh. Qnal) yersendet roben- nnd stDekweise porto 
und zollfroi das Fabrik - Depet 6. Henneberg (k. in d  k. 
Hoflief ) Ziirich. Muster umgehend. Briefe 10 kr. Porto.

S r .  T .  3D "a.3̂ I e t
pe dłuższych opeejalnyoh kursach w Wiedniu, ordy

nuj* w ohorobaoh kobiecych i ortopedyeznyah 
w  P rc n m y ś la  ulica Długa 77.

i ? r  mu ip ia i s iF  S i. im
we L w ow ie , u l .  A k ad em ick a  10.

Osobna oddział dla pad i osobny dla mężczyzn.
Urządzenie wytworne.—-Ceny umiarkowane. 

Otwarte ed godziny 7 rano de 9 wieczorem.

G łó w n a  w y g ra n a  100.000 fran k ó w .

LOS! SERBSKIE 10-
sprzedaje po kursie dziennym, także 

na spłaty miesięczne 
3 losy w 12 ratach pe złr. 2 
5 losów w 13 „ po złr. 3

Po złożeniu pierwszej raty należą już wszystkie 
ewentualne wygrane do nabywcy.

AUGUST SCHELLENBERG
Dem bankewy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA1* 
Prenumerata roczna na prowincji złr. 1-80.

P o cią g i kolejow e.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. ozerwoa 1889.)

Do Lwswt przychodzą:
Z K rak ow a ..............................
Z P odw ołoezysk ....................
Z Pedwołmysk na Podzamcze 
7. Czcrniowiec, Hnsiatyna i Sta

nisławowa .........................
Z Czerniowiec i  Stanisławowa 
Z Suohej, Gbyrowa, Hnsiatyna,

Stanisławowa i Stryj . .
Z Suchej, Ohyr. Ław. i  Stryja 
Z Pesztu, Ławooznego, Orlć,

Chyr owa, Hnsiatyna , Sta
nisławowa, i Stryja . . .

Z Bełzoa (Tomaszowa) . . .
Z Rawy we wtorek t piątek .

Ze Lwtwa tdohodzą:
Do Krakowa . . . . . . .
Do Podwołoezysk....................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec, Stanisławowa 

i  Hnsiatyna . . . . . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec 

i Czortkowa . . . . . .
Do Stryja, Stanisławowa, Hn- 

siatyna Chyrowa i Snehej 
Po Stryja Chyr. Ław. i  Suohej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyna, Ławoeznego, Pezz- 
tu, Chyrowz, Stróża i  Orló 

Do Bzłzoa (Tomaszowa) . ,
Ds Rawy we wtorek . . .

,  „ w piątek . . . .
Uwaga: Godziny drukowane grobami liozbami, oznaczają 

porę nocną nd godziny£6 wieczór do 5 a .  59 rano.

jfS s
ii? II Pociąg

otobowy II* 1
403 8-50 8*28 7 16
2-20 8 1 5 -a 7*00
2 U 1 0 — 2-38 P 8*22•

8 - 11-06
6-40

336
8 26

12-08
553
10-10

2-28 4-20 7-20 8-30
4-11 9.52 '.0-38
4-22 7— 10-23 l 11*08

920 9-50

10*08

10-20
8-45

5*50
7-49
501
2-44

^
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C Y R K  A .  M  K I M A M  4
Dziś w poniedziałek 16. września
P R Z E O S T A W I E A I E

o g o d zin ie  p ó l  do  8. w ieczo rem .
Po n u  czwarty: W norymberskim sklepie zabawek ezyli Bnebome lalki, wielka 
mlmlesna sztuka wystawowa połąozona z baletem, wykonana przez 30 dzieci i ba

let. Pantemina ta daną bedsie tylko dziś i jutro po raz ostatni. 
Ponieważ daję we środę przedstawienie dla ubogich miasta Lwowa, to ostatni# 
pnedatawienie pożegnalne- odbędzie się nieodwołalnie we ozwaztek. — W piątek 

rano edjazd osobnym pociągiem.
Następne przedstawienie jutro we wtorek.

862 A. Schum ann, dyrektor.

Właśnie wyszedł z druku tom I.
„ B i b l i o t e k i  r o d z i n n e j "

zbioru obejmującego 24 tomy najlepszych najnowszych, powieści 
wszelkich narodów przy osobliwszem uwzględnieniu ludów _ słowiań
skich. Każdy pojedynczy tom w eleganckiej oprawie, obejmujący 8—10 
arkuszy druku, kosztuj* 50 ct. — 85 fen. — 45 kop. Za sobą prze
mawia jui izm fakt, iż pojedynosy tom „Biblioteki* kosztujący 50 ot. 
obejmuj# tyle powicściewego materjału , za ile przedtem żądano 2—8 
złr., a my nadto za podaną cenę dajemy temy już oprawione, jakkol
wiek kiit-gewiąz tę oenę żąda za samą oprawę. _ .

Hastręcza się więe w tsn sposób sposobność nabycia jednolitej 
biblioteki za ceoę niższą od przeciętnej należy loścl uiszczanej w wy
pożyczalniach książek, nie będą to już brudem obłożone zaraźliwe 
tomy ■ wypożyczalni książek, zawierające często niesmaczną przesta
rzałą osnowę, ale za tę samą cenę „Biblioteka rodzinna*, obejmnjąea 
nowe powieści słynnych autorów o żywo zajmującej rzetelnej osno
w ie. W ciągu roku utworzy się z tych tomów jednolita biblioteka 
ku wieczystej przyjemności całej rędziny i podrastająoego pokolenia, 
ku przyjemnemu skróceniu długich zimowych wieczorów.

Co 15 dni wychodzić będzie z druku jedsn tom „Biblioteki ro
dzinnej*, której pewieśei ebejmBją tylko 1—3 tomów, tak, iż nie bę
dzie potrzeba czekać z przykrością na zwykły „Ciąg dalszy*.

Nasz zb:ór rozpcezniemy słyn ą angielską po* eścią H. Sider 
Hoggarda „Testament pana Meesona". Tę powieść odszezególniają 
powabne a zarazem żywo zajmujące epizedy kreślone z wybornym hu
morem.

Przygotowują się do druku dalej Scena - Sełska boure z kro- 
aeklego , Bergerata' Córki jenerała francuskiego. Prosimy o wspar
cie naszego usiłowania, dostarczania za skromną cenę rzeczy dosko
nałych.

Każda księgarnia przyjmuje zamówienia „Biblioteki rodzinnej* 
równie jak

Księgarnia nakładowa Franciszka Bondy
Wiedeń I., Annagasse 11. 363

szczepu w ło sk ie g o
poleca handel

K A R O L A  B A Ł Ł A R A S F A
w e  L w o w i e .

Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną poeztą.

640
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Wody mineralne naturalne
Administracja w P a r y ż u

B o u l e y a r d  M o n t m a r t r e n r .  8
Grande-Grllle. Choroby lyinfatyczne or

ganów trawienia, zatory wątroby i śle 
dzieny, kamienia etc.

Hopltal. Choroby organów trawienia, 0- 
eiężałość żołądka, upośledzone trawie 
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

Celestins. Choroby krzyża, pęoherza żwi
ru w moezu, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania białka w moczu.

Hanterlre. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moezu.

r

Żądać naleiy, aby nazwisko Łródla 
znajdowało się na kapslach.

Dostać można we Lwowie, w aptece 
p. K. Mikolasoha, E. Mendroohowitza i 
Goldbanma i Wewiorskiego. 2H

824 do wyrobu
OGNI SZTUCZNYCH

poleca

Józef Hanke
we Lwewie, Bynek 1. 88.

MAŁEJ KAST ogniotrwałej! peezuuuje 
się. Oferty z podaniem ceny przyjmuje 
z grzeczności księgarnia Seyfarta-Csaj- 

kewskiego. 214

Od lat 25 istniejący renomowany

poszukuje ZASTĘPCÓW do rozsprzedaży 
876 losów na raty.
Wysoka prowizja zapewniona

Ofsrty w języku nicmieskim adresować; 
„Ofsrte sub B, F. 3947* 

Haasensteln & Yegler, Wien.

m rjm n 1 CYGAHETOWE, które prze- 
| IM K I wyżeaająpod względem klejenia 
1 U 1 U.1 wszelkie inne wyroby — peleea 

A. GAWŁOWSKI Plac Mariacki 1. 8.

Zarząd dóbr Bilcza poczta Korolówka
873 sprzedaje i  rozsyła

W IN O G R O N A  K U R A C Y JN E
B I A  Ł *  JL C 3 2 E  A L M I l i r ®

za zaliezką w eenie 1 z łr . 8 0  ot. za 5 - kilogramowe koszyki.

t o  l s s t  u a n a n g .  ~ B g

P A P I E R  R I G O L L O T
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Ntttbfdny w katdym domu i  w podróty.

Wymagad podpis WYNALAZCY 
naleiy k owad A \

tylko  H  S >
PRAWDZIWY V jK i i / i  y  . e. • 

opatraow y p o d p i - 1 ^  1  J \ T  1 
gem atramentem J ę  IJ  Jl 
CZERWONYM^! \  v  

ja k  obok na I .  A P T E K A C H .
lREUSZACH i na * skład główny :

PUDEŁKACH. ^ 2 4 ,  Avenue Ylctoria, PARYŻ.

Akademia dla handlu i przemysłu
w  o-raou.

K U R S  A B I T U R I E N T Ó W .
Jednoroczny kurs dla maturzystów z gimnazjum i szkół rsalnyoh pragną
cych się poświęcić sawodewi ban i lewemu, lub też mająoyoh zamiar obok 

nauk w szkołach wyższy.ih t„kże w kierunku handlowym pracować. 
Dyrekcja akademii ale handlu i przemysłu w Gracu.

A .  E. v. Schmid.686

DROBNE OGŁOSZENIA.
po cencie od wyrazu.

F ORTEPIAN w dobrym stanie jaet ta
nio do sprzedania. Bliższa wiadomość 

pod 1. 41 nlica Łyczakowska n organisty.

Wh WSZYSTKICH BKŁADACH CYGAR

858 I

1008

821

BERGERA lecznicze MYDŁO 8M0E0WC0WE
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa nźywan# prawie w# wszyetkleh 

państwach Europy z świetnym skutkiem na w s z e lk ie  w y r z u ty  sk ó rn e  izoze- 
gólniej na przewlekłe i łuizoząee *ię liszaje, świerzb, strupy i -v * **  
pasożytne wyrzuty, tudziei na czerwoność nosa, odmarznięeia , pe- 
oenia nóg, łupież na głowie i  brodzie. — Bergera mydło smołowco- y  A B, 
we zawiera 40*/* amołowoa drzewnego i wyróżnia sic znacznie mię
dzy wszelkiemi innemi mydłami smołowoowemi w handlu. Celem 
ochronienia eię przed fałszowaniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołsw- 
oowego i  uważać na wydrukowany obok znak oehronny. W uporczywych cierpieniach 
skórnych używa się zuniast mydła smołowcowego skutecznie

BergerA m ydła  sm o lo w co w o  - slarczan ego
Jako łagodniejsze mydło smołowoowe do usunięcia wszelkich n le o sy e to ó o i  

o ery . na wyrzuty ekórne i na głowie n dzieci, tudzież jako niezrównane mydłe 
do myola i  kąpieli dla codziennego iytkn służy, zawierające 35*/, gliceryny i pachnące

B ergera  g licery n o w e  m ydło  om otow cow e
Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą.

Z innyeb mydeł Bergera poleca się następne, zasługująca na uwagę: Mydłe 
benzeowe dla udelikatnienia cery; mydłe boraksowe przseiw wpryskom; mydło kar- 
bolowe de wygładzenia cery i  blizn po oepie i  jako mydło odwaniające; mydło 
lohthyelowe na reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło plegowe bardzo skuteczno 
■ydłe tai Inowe przeciw peeeniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zęhów, najle 
pizy środek ozyizosenia zębów. Względem innych mydoł Borgora zwraeamy uwagę 
na broszurę. Naleiy żądać mydeł Bergera,  gdyż ietnieją naśladowania bez skutku.

Fabryka 1 główna rozsyłka: G-. Heli & Comp., w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty

cznej w  Wiedniu 1883 re tu .
En gre# dla Lwowa: n pp. aptekarzy: P. Mikelaseba, Zygm. Buckera.
En dotlił u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda , K. Krzyżanowskiego, Jaboba 

Bsissra. L. Frauenglaea, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego ; w Brodach n M. Kulaka; 
w Ooortkowie n L. N o n a ; to Tarnopolu u F. Jainrśgiswioza , L. Fleiichmanna; 
as Kop .  , ta  w apt. Bedsra; te Przemyślu n L, Nahlika i A. Mańkowskiego -, 
w amsłmtmoie u A. Amirowicza, J. Masury i  A. Btrzemeekisge; to Kotomii ■ J 
Biderowieza i  Ed. Stenila, jakoteż we wezyetkieh tnaozniejezyeh aptekach Galleji.
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we Lwowie, rynek 1. 32.
otrszy23Q.ał j-uuż aaa s e z o n , w i o s e n n y

najmodniejsze materje wełniane
A

156 we wszystkich możliwych gatunkach.

 * *  —  :
¥

K a n t o r  w y m ia n y
e. k. uprz. gal.

akcyjnego Bankn Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pad warunkami n&jprzystępniejszemi

6 ° |o  LISTY hipoteczne,
i jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
ktśre według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXYII1. N. 93.) 

i i  najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów fnnduszowyoh, pupilarnych, kaueyj małżeńskich wejskewyah, 
aa kaucje i  wadja, eą w  tym kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie pe 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 638

I  I 1 1  H -l ł W - H  ł  I l l l l l  **** * *

O G Ł O S Z E N I E .
Zamianowany przez c. k. Dyrekcję gal. fund. propinacyjnego dele

gatem na powiat Rudecki do przeprowadzenia sprawy wydzierżawienie 
prawa propinacji i udzielenia pozwolenia na wyłączny wyszynk trun
ków propinacyjnych (licencji propioacyjnyeh) zawiadamiam niniejsze® 
wszystkich interesowanych, iż począwszy od dnia 12. wrzefinia 1889 aż 
po koniec miesiąca codziennie od godziny 10 do 12 rano w binrze Rad; 
powiatowej udzielać będą objaśnień, przyjmować zgłoszenia o licencje 
i dzierżawy i załatwiać wszelkie pornczone mi ezynności.

Radki dnia 9. września 1889.
865 Albin Rayski.
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p \ G U * - K I  B L A N C i;4 |? 0
•  NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

S óslsblonyiih.
N.-B. — Jod niaoayst » lob s«]

^  atwam nlepsaraam, roidreałnUjieem

\
G

•k t.rapaatyerny, nidinryukj silny, do A  
konstytnsyi llmfstycsaysh, slsbysh lab ^

ipiatogo Ulsss, jast lsksr- ,  K
a. Jaj *—ŁJ ‘

Aprobowana praai Akadami, medyasn, w Paryłn, 
adoptowano pnaz Formularz ofiaialny franouzki, aank- 

sionowana przez rad , Madyean, w Petaraburgu.
Poaiadajaao r&wnoezatnie wlunoiol Jodu 1 ielaia, 

iIS ł piguł ta skutkuj, wylfazaia we wssyitkleh rodzajaoh ICH 
ehorób, które wywołają zarodek akrofnliezny (puchliny, zatkani* kanalia , humory, 
tle.,) ałaboioi, praeoiw którym awykłe żelazo jaat zupełnia bezakuteoznem; w Chlo- 
noziz (bladsesta), w Lzucohrhżc (białych uptawaeh), w Amznorbhżh (ta ir ty - 
mani* tuptlne lub cificiawe rtgulumotci), w Suchotach, w Stfilib onOARimnu, 
ate. Ostatecznie podaj, one lekarzom środek terapeutyczny,
podływiania ergsnizmn 1 do wamaenianis *-----*“*— * " ~

lablon

!

;o t jaat lekor-
________ ______ ___________ ____  to dewód aiyatoiel 1
antentyeznoftel prawdaiwyoh PIGUŁEK BLANCARDA, ą t l s i 1 
nalały, nasz, piecz,ż ne srebrze i podpia naaz nininiejazy poiotony 
u spodu zielonej e t y k i e t y  ^  ^  ^  B0NAPARW N

WTSTMIOAĆ lig FAŁSlZnSTW,

Le DRAPEAU NATIONAL

S Z T A N D A R  H A R O D O T T
prawdziwy franouzki

P A P IE R  DO C Y G A R E T E K
■ a ro z o  cuma

n -  * » w l 0 T  a  H e n r y  .
. W Fi Ylu AÓf

WYBORNE L0K0M0BILE
o sile 3 de 12 koni i  uzusne u  

najlepsze
p a r o w e  s i ł o c a r n i e

doitareza z kilkolatniem poręozeniam
UM RATH  & Co.,

fabryka machin rolniczych Praga-Bu- 
bna — V Lwewie filia ped własną 

firmą. Katalogi na żądanie gratis.
Dowody uznania:

W załączeniu przesyłam Panom 
resztująoą należytość yt kwocie złr. 
1700-— słownie tysląe Ćiedemstt złr. 
w. e. za dtstarezeaą mi 54" młooar- 
uię parową i upraszam o pokwitowa
nie. Działalność maszyny nader zado- 
walniająea upraszam o nadesłanie epi- 
zu użycia oelsm należytego kierowania 
nią i pozostaję. % poważaniem 

Jakćb Willner. 
Biała p. Tarnopol, 2. września 1887.

Potwierdzam, łe  sprowadzona od 
W. Panów 3-kenua lekomobila z mło- 
carnię ezysi.sąoą, zupełnie mię zado
walała. Lekomobila jest nader dobrze 
wykonaną i  oćznaoza się spokojnym 
chodem, regularnością ruchu i bardzo 

fm ałą  koi«u*eją węgla. O młoear i 
' mogę się również bardzo pochlebnie 

wyrazić i nadmieniam, łe fabrykat W 
Fanów i  angielskim śmiało porównać 
moiaa, wskutek ezego każdemu rolni
kowi radzić mogę, by podobny garni
tur nabył.
Płuchów (Galicja) d. 24. paźdz 1883.

Salomon Kotb.

* 4 0  W W* m' * U j l
* * Ł a Z B R 8 T W  i  N A f łL A D 0 *

SKŁAD GŁÓWNY DLA AUSTRYI: Otto H an lta  & O*. I Stoss lm Himmel, 3, w WIEDNIU.
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7, ces król. © uprz. fabryki

BEGEDHifiTA i  B A flA U A
we Freiwaldan

ces. król dostawców dla anstro-węglerskiego dwora 810

Płótna, stołową Bieliznę,
Ręczniki, Chustki, Ścierki 

i wszelkie lniane wyroby
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA
• w e  L w o w i e .

CENY HUBTOWNE: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, restanra- 
torom, dla szpitali, zakładów kąpielowych 1 publicznych.

1 i /  w  u r y  1 1 ^  v  \ n m r v  iig~ iiu W~ n

r

i*

Na wielkiej międzynarodowej wystawie w Brukseli 
w roku 1888 dyplomem honorowym odszezególniony

dla mężczyzn
zdum iew ający wynalazek!

D r. Borsodi c. k. elektro-metaliczna p łyta wypróbowana i  na
grodzona usuwa niemoc płoiową, wzmacnia zaumarłe nerwy, odżywia 
je, przywraca młodość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i 
prosty w użyciu — Noszenie tego przyrządu, niezwraoająoa zresztą 

zupełnie uwagi, wystaroia do osiągnięcia pożądanego skutku.

Pracownia o. k. uprz elektro-metalioinyoh płyt. (Patent Dra Borsodi),
Wiedeń I. K&rntnerring Nr. 3.

696 Dokładno broszury na żądanie gratis.

t t

10 medali zasługi.
* 8

J A N  I H M T O W I C Z
peleea niezawodne i wypróbowane

środki do wytępieula owadów domowych
mianowicie:

G - r y l o n
wytrawa szwaby, karakeny,

FE N IL IN
do wynigzczeaia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.f ,,
Ziółka antimolowe

do przechowywania futer.
Pudełko 80 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i mebl®.
Sztuka 8 ct.

U P a-piar xł®l aacŁta-cla.^
sztuka 3 et. SI

ho Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. I ,  i przy uliey 
Halickiej róg Wałowej.
W Krakowie: Sukiennico 1. 20. Czerniowco: Rynek 1. 2.

stonogi, św ierszcze, izczypaw - 
k i ,  karaluchy, prusaki ltp .

Flakon 80 ot.
M I K O T O N

niezawodny środek de wytę
pienia pluskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski ‘
de wygnbienia pcheł i t . p. 

owadów.
Paczka 5, 10 ct. 
Flakon 2 0 ,  30 ct.

WINOGRONA
kuracyjne ss6

z Badenn i Ybslau, świeże i dojrzałe, 
wysyła po 2 złr. 40 et. za 5 kile koił, 

franco do każdej stacji peeztewej za 
pobraniem

A n t o n i  I t i e s s
r Baden, pod Wiedniem.

NOWY WYNALAZEK

IX0RA
ED PINAUD
Mydło........................ a l’IX0RA

. -Essencya dla chustek h i w n  
Woda tualetowa. ... ń ł* 1X0RA
Pomada....................... a l’IX0RA
Olejek......................  ą l’IX0RA
Puder ryżowy h l’IX0RA
Kosmetyk.  ..............  5 l’IX0RA
37, B on t1 da S tra sb o n rg ’, 37

lO
ag

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuj s 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych oonaoh redakcyjnych do 

wszystkioh dzienników oałogo święta.

M O L U  P R O S Z K I  S E I D L H  K I E .
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdwj etykiecie pudełka wydrukowany 
jeet orzeł 1 A. te lla  firma pomnożona.

Niezawodna stateczność lecznicza tych prosz
ków przaoiw najnporczywszyia cierpieniom żołąd
ka, spodnich części ciała, przeciw kurczom ze- 
łądka, zaflogmienin, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
przaoiw cierpieniem wątroby, kongestjem krwi, 
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobioeyi11! 
.powodowała ed przeszło kilkudsicsiąt lat ooras 
większo rozpowszechnianie. giO

jJfiF* Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "^3*
Oena z a p le o zę to w a n a g o  orysfin a ln ago  p u d e łk a  l  z łr . w . a

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do akutecznego Uczenia gośCca, raumatyzmn, waaaiaiego ozłpnków i para

liżu, holu głowy, uszów i zębów: w fe r a i. ekładów na wszelki. sk a l.o M ^ a ^  wypadkach zapalenia i na wrzody. 
Wewnątrz zmięazana a wedą, przeciw nagłej iłabośoi, wymiotom, kolk _  _ ■

Flaszka z dokładnym 0 pJ»eD“ centów.
TyU to p ra w d z iw a , jołeli każda flaszka zaopatrzena Jo»t w  podplg  j  zn a k  o c h m n n y  M olla .

Olej tranowy M. Krohn & Corap.
ków jedynie o lsowicum do leczuicg«g° nży tłu . — Flaszka z opisem niycia kosztuje 1 złr. w. a .

Główny skład wysyłek u A- MQLL c- ^  dostawcy nadwornogo, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj

mować, które opątrzóaa są marką ochronną i podpisem.

I

Strum. ■■ C. Fileweki apt.; w Kołomyi: Jaa fiiderowiez, E. Stonzel apt.; w Krakowi*: W. Bedyk apt., K. 
nlewski apt.; w Nowym Stfcgu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K, Laur apt., w Preevty*f" ;
F. Nahlik apt.,; w Przeworsku  ___  ....: Fol. Śiritalski apt-; w Kneszowie: A. Karpiński, apt. J. Sohaittor A Co.; w S »
J. Aloiceiewie* apt , 0. Maresoh apt.; w Sokalu: E. Wysoczańaki apt;. rtStanisławowie: E. Strzemeckiapt; w*«» 
nopolut E. Frantz. F. Jamrogiewiez apt.; w Tarnowie: W. M&Idaer & Comp, H. Wierzyeki, 3t. Pawiowe*

Samkors*
w Tar-

W j I ł w m  i  o d p o w ie d iia d a j reUbktor J a lin s *  S tarkeL Papier s  fabryki C żerlań sk iej Z drakami i litografii Filiera i Spółki. (Tęlefoa* ^ r-


